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Nr. 132. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,” ulica Batorego 


| liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


i Przednia wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
| złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 


a złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
i 2% e n półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


| miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
j ai 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji recznie 


| 80 franków — kwartalnie 20 franków. 


| Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Od Administracji. 
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi- 


iR „Dziennika Polskiego* P. T. Prenume- 
torom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
I» dzieła : 


Ompletne wydanie dzie ł J. I Kraszewskie- 
| go 80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
| sprzedają się po 40 ct.) 
Misma Nareyzy Żmichow skiej (Gabryelli) 
> 5 tomów za 5 zł. 40 ct. 
urs kroju sukień i okryć damskich, oraz bie- 
lizny, z 18 tablicami objaśniającemi przez 
Thirifoqa, — we Lwowie za 35 centów, na 
prowincji za 40 et. 
Za opakowanie nie się nie liczy, koszta zaś 


fzeəsyłki ponosi odbiorca. 
a l ü aa 
je 


f Obrona sprawy polskiej 
| zez reprezentaniów polskich w Zaborze pruskim. 


a. Wczoraj podaliśmy jeden dzień rozprawy w 
Sjmie pruskim nad podziałem powiatów polskich 
Y celach ułatwienia germanizacji, nie cytując wcale 
pów posłów polskich, a tylko krótko je zazna- 
| jąc. Wyszły przez to wyraziściej tak napaści ze 
Ony pruskiego ministra, jak też odprawa, dana 
U przez Niemca, Windthorsta, i o to głównie nam 
toraj chodziło. Dziś dopiero poświęcamy uwagę 
tonie polskiej, niestety jednak z braku miejsca 
ye przytaczając jej w całej rozciągłości, ale tylko 
b "Ró lub w bardzo krótkich wzmian- 


Przedewszystkiem przytoczymy tu ustępy Z 
Ne p. Czarlińskiego. Zabierał on głos 
gej lazy, W zaznaczonych wczoraj przez nas miej- 
th, traktując sprawę ze strony politycznej. 
| wa „Jakkolwiek — mówił p. Oz. — naszą pro- 

ję, jak to co dopiero p. minister był łaskaw 
| jeg Wiedzieć, uważa się za dziecko nlubione, to 
oja wyznaję otwarcie, musimy za taką miłość 

Wską serdecznie podziękować. Całe wystąpienie 

Poa Tiedemanna, mianowicie co do opisu sa- 
~% 0 walia go postępowania kilku burmistrzów, przy- 
mi jego znany program: der Hieb ist 
Deckung. Jeśliby chciano wszystkie dzi- 
8 słowa p. ministra Puttkamera publikować, 

bym był milczeć; i jeśli mi panowie dacie 
era tenie, g* Aa komisyjny z wszystkiemi 


Czenigm: wiedzia stu tysiacach 
plarzy w wszyskich A ad europejskich 


e m oglosicie i w świat R, to komen- 
a nie będzie potrzebny, i my nie będziemy po- 
wiano wali na wsaystko z miejsca tego odpo- 


die 
sioj a este 


„Trudno jest w istocie uwierzyć, aby tu miał 
tsis minister jako własny oskarzyciel w spra- 
ach, które przeciwko nam „zarządził, albo których 

wyrządzić zaniechał. Że jednak mości pano- 
€ minister tu bezustannie występuje z oklepa- 
pui już zarzutami bez odprawy i udowodnienia, 
łą Jch w żadnym punkcie udowodnić nie może, 

ñadto wglądać chce w naszą przyszłość i w 
niki serca naszego — to rzeczywiście przechodzi 
panice słuszności. Otwarcie się przyznaję, że na- 
że ałem się czasami, jak mam na podobne pytania 
Powiedzieć. Zawsze przypominało mi 

tak polskie przysłowie, że Pan Bóg na to lu- 

kiom dał rozum, aby nie odpowiadali na każde 

nie... 

„To zapewnienie jednakże panu ministrowi dać 
mom, że ani od niego, ani od państwa pruskiego 
Wskrzeszenia Polski się me spodziewamy. 

„Owszem, mości panowie, jeślibyśsmy mieli przy- 
Ścić, że państwo pruskie to uczyni, w uczyni on 
wyłącznie w własnym interesie. a na cóż nam 


m 


DZARABANI 


OBPAZEK RAFFI EGO 


z życia czcicieli słońca w Persji. 


—— 


Od Teheranu prowadzi w południowo-zacho- 
dają kierunku mało uczęszczana droga do pusty- 
Ù, w której wzrok podróżnego z zadziwieni*m się 
ttzymuje na obszernej, murem otoczonej prze- 
p. Oko przyzwyczajone do architektury azja- 
kiej spostrzega natychmiast, że to nie zwyczaj- 
w miasto, gdyż z zewnątrz nie widać ani mina- 
w, ani wież albo innych budynków: nie tu 
Lecz w mu- 
tych, gdzież jest wejście? Zaczarowane mia- 

Rit Nie ma ono nawet bramy. 
Historja tego miasta, jak się ona przechowała 
¥ ustach ludu, dość jest bajeczną. Opowiadują, że 
murach tych, tak we dnie cichych i martwych, 
Szeć się dają w nocy najstraszliwsze głosy, i że 
|2 około nich, nie oddalając się ,ednak od nich, 
Machadzaję się niezliczone duchy, które talczą, 
dlowają i piekielne wyprawiają igrzyska. Ze świ- 
a „wszystko znika; znów nastaje cisza ementar- 
znowu sterczą tylko nieme mury wśród ci- 
J martwej pustyni... Zabobonny Pers nigdy się 
w zbliży do tego miejsca i nawet we dnie nie 
raé tu ludzkiej istoty. Tylko olbrzymi sęp krąży 
» owietrzu wysoko, jak gdyby był jednym z o- 
za i jako znak siedziby ludzkiej z niepohamowa- 
ELE przyciąga samotnego podróżnego. Dym wy- 
dzi z podziemnogo mieszkania, którego dach 
Śdwie się wznosi po nad powierzchnię ziemi. 
s Wzbudza szacunek i współczucie, gdyż to czło- 
tk nio mający innej pociechy w życiu nad tę, 
żyć dla bóstwa — to mag. Czyta on świętą 

Sk Zand-Awastę. 


*ź, 


4 


dnchów. 

Dopiero nieco opodal od zwalisk wzbija się 
A kominku na macie siedzi tu na wpół nagi 
zac, zapatrzony w książkę. Powierzchowność je- 


się je- | 


z A RZA IZZZA Z Z 0 iM | 


We Lwowie Piątek dnia 13, Maja 1887. 


jij 


jako politycznie myślącym ludziom nad tem łamać 


Rok XX, 


Przedyłatę Í ogłoszenia przyjmóją we ..- 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego." “u , ki 
liczba 6. i 7 w domu pana Kieolki; Ega 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Be £ 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu U 
: et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik — 
w Warszawie Riechman et Frer = 
anonsów w Paryżu ©. Adam mm Z2 
Péres. = 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centó i 
wiersza drobnym drukiem (petit). z 
Prywatna korespondencja i nekrologi 1£ o £ 
Drobne ogłoszenia po 1!/, eenta od wyrazu. F 
nia i sklepy po I et. ed wyrazu. z 
wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ont, od = 
ź. 5 
BO | 
narodowości wyłącznie wychodziły od polskiej P Przedsiębiorstwa krajowe, w których kiero- | z wyjątkiem spółki wodnej dla regu. ji potok 
szlachty i katolickiego duchowieństwa. Przekonany | wnietwo zarówno jak administracja funduszów re- | Starego Brnia, która istnieje już od r. 1877. Spół: 


głowę, jakie w przyszłości to lub owo państwo 
będzie miało interesa! Twierdzę więc. mości pa- 
nowie, że wszelkie zarzuty tu uczynione opierają 
się jedynie na tem, jakie myśli Polacy mieć będą 
w przyszłości, co wręcz jest przeeiwnem zasadzie 
Trybunału karnego: cogitationis poenam nemo 
patitur. 

„Mości panowie! Bezustannie podnosicie te sa- 
me zarzuty o rzekomej agitacji. 

„Jest to walka z widmami, która nigdy nie 
świadczy o dobrem sumieniu politycznem. 

„Mości panowie! Zachować chcemy naszą na- 
rodowość i przyznał to nawet p. Hobrecht, że nie 
możecie po nas żądać, abyśmy zostali Germanami. 
Prusom nie oddano nas na to, aby nas zgermani- 
zowały. Wiedeński traktat bezwarunkowo miał za- 
gwarantować Polakom ich narodowość, a państwom, 
które Polskę rozebrały, pozostawiono tylko wolny 
wybór między urządzeniami, któreby się do zapew- 
nienia ich praw przyczynić mogły. Sądzę, że nikt 
w tej lzbie nie zasiada, ktoby się pisał na zupeł- 
nie przewrotne mniemanie, że traktaty, zawierające 
pewne, przepisy na korzyść poszczególnych części 
kraju i ich mieszkańców, zależą zupełnie od samo- 
woli tych, którzy traktat zawarli. 


„Prawa te zatwierdziły nam nadto późniejsze 
proklamacje, a co w tych proklamacjach powie- 
dziano ogółowo, to bliżej unormowano w sprawach 
wykonawczych. Dlatego mości panowie, przysługuje 
nam w pełni jus quesitum, którego nam nikt zgoła 
na świecie odebrać nie może i jeśli się na prawo 
to nasze powoływamy i przy naszej narodowości 
obstajemy, przez to uiejako hołd oddając pamięci 
Jego królewskiej Mości Fryderyka Wilhelma HI., 
który wypowiedział te pamiętne słowa : „Nie po- 
winniście się zapierać waszej narodowości", naten- 
czas zapytuję się: kto właściwie jest owym agi- 


tatorem ? My, którzy nie śmiemy naruszać sło- 
wa królewskiego, albo ci, których zdaniem słowo 
królewskie ani szeląga (Ffijjerling) nie warte ? 


(Brawo! u Folaków Ú 

„Życzyłbym mości panowie, aby wreszcie slo- 
wo „agitacja“ wedlug waszego zrozumieuia zostało 
zarzucone, bo dopóki agitacja pozostaje w grani- 
cach prawnych, dopóty uważam, otwarcie to przy- 
znaję, za mą powinność agitować i jeślibym był 
w stanie agitować za tem, aby w tej Izbie znala- 
zła się większość ku obronie naszej narodowości, 
to uważałbym za wielkie z naszej strony zaniedba- 
wv, JEBIIWYSIY ao wgo me dążyli. 

„Następnie, mości panowie, p. minister zajmo- 
wał się Prusami Zachodniemi i przedstawił rzecz 
tak, jakoby w Prusach Zachodnich było zaszło coś 
niebezpiecznego dla państwa pruskiego... 


„Po zaprowadzenin konstytucyjnych, wykonaw- 
czych praw konstytucyjnych, wykonawczych praw 
w naszej prowincji, które zawsze na niekorzyść 
Polaków wykonywano i kiedy Rząd wystąpił ua- 
samprzód z programem, aby do sejmików nie wy- 
bierane więcej żadnych Polaków, po drugie, aby 
nie powoływano Polaków na żadne urzędy i po 
trzecie, aby ich na każdym kroku prześladowano 
i ich dozorowano, zmienił się przyjazny Stosunek 
do Niemców. To stało się w cezasie,! gdy Baun- 
scheidt wystąpił z znanem narzędziem, nazwanem 
budzikiem życia, a Rząd uważał za potrzebne, aby 
tenże budzik życia i do nas zastosować. W istocie 
też budzik ten ocucił w nas Świadomość narodo- 
wą, a nawet najniższe warstwy ludności doszły do 
przekonania, że o byt swój narodowy troszczyć się 
powinne same; dla tego też zupełnie jest fałszy- 
wem, jakoby w W. Ks. Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich ag tacja, a mianowicie znaki życia i 
tryb zachowawczy — (ezemś więcej przecież to nie 
jest) i jakoby uprawnione żądania co do naszej 


— Pokój ci, święty ojcze! — rzekłem, wcho- 
dząc do jego mieszkania. 


Prześladowany, znieważany wszędzie, przepę- 
dził ten starzec pół wieku w tej samotności. Po 
raz pierwszy Od dawna usłyszał głos człowieka, 
który nie wzbudzając w nim strachu i bojaźni, 
przestąpił próg jego z uprzejmem pozdrowieniem. 
To też mag z powagą i spokojem zamknął księgę, 
położył ją na uboczu i powstał, aby przywitać nie- 
oczekiwanego gościa. 

Wstępujse w te progi, chciałem się przede- 
wszystkien: dowiedzieć, co zniewoliło starca żyć 
w tej samotnej pustyni, w bliskości owego zacza- 
rowannego, Z ruin się składającego miasta, kędy 
jedynie duchy się błąkają, a kiedym się go o to 
zapytał, on wzniósł pobożnie wzrok ku niebu i wy- 

mówił kilka niezrozumiałych dla mnie słów, z któ- 
rych jedno szczególnie moją uwagę zwróciło, mia- 


nowicie słowo: Sza De ban i*), 

-— (0 to znaczy * — SpytMem. 

— Pójdź za mną, młodzieńcze! — rzekł, 
zwracając Się kn wyjściu mieszkania. 

Starzec podprowadził mię pod tajemniczy mur, 


przystawił do niego drabinę i wydostaliśmy się 
obaj na górę. Stało się zadość życzeniu memu zo- 
baczenia, co się naprawdę mieści w tym nowym 
przybytku, ale nigdy nie zapomnę przerażającego 
wrażenia, jakiego doznałem w owej chwili. Cała 
przestrzeń wewnątrz murów obwodowych  napeł- 
nioną była szkieletami ludzkiemi; nieruchomo stały 
tu tysiące nieboszczyków, a w icb liczbie niemało 
takich, z których ciało jeszcze niezupełnie odpa- 
dło. Wydało mi się, jakobym naraz na własne 
oczy ujrzał przed sobą owe „strachy“, 0 których 
mi tak często przedtem opowiadano. To jednak, na 
com obecnie patrzył, wcale nie było złudzeniem. 
Zupełnie wyraźnie widziałem pojedyncze szkielety 
i niedaleko odemnie stały niezepsute jeszcze ciała, 
nad któremi, kracząc, krążyły ptaki drapieżne. 
Spuszczały się one na gołe trupy, wyrywały z 
nich kawałki... i zaraz odlatywały napowrót ze 


+) Podłuy poania tak się nazywała córka króla per- 
"IE Chosroesa, który panował w ozasię wprowadzenia 
isluoiamu, 


jestem, Że do duchowieństwa katolickiego Rząd 
przystąpi z pewnemi roszczeniami, ale, że żądania 
te duchowieństwo energicznie odrzuci. Katolicki 
Kościoł bowiem ma wżuiosłe zadania, którym po- 
dołać może tylko dopóki jego słudzy nie dadzą się 
użyć do służby siepaczy i do współudziału w wy- 
tępianiu języka, który przecież po większej części 
jest ich językiem ojczystym. 

„Uprasam was, mości panowie, odrzućcie cały 
projekt. On bowiem we wszystkich częściach jest 
względem nas niesprawiedliwy i nienawistny. Jeśli 
jednakowoż jesteście panowie innego zdania, to 
przestrzegawczo wain tylko oświadczyć mogę: 
Dzielcie i niwelujcie jak chcecie! Jeśli ludowi w 
końcu odbierzecie jego świętości, natenczas trwoga 
was zdejmie na widok waszych czynów. Wszędzie 
bowiem, gdzie tylko Socjalna demokracja grunt 
sobie zdobywa, tam brzmi głośno: „Precz z naro- 
dowością!* Robota zatem, która tu ma być wyko- 
naną w celu przytłumienia polskiej narodowości, 
tylko stronnictwom rewolucyjnym wyjdzie na ko- 
rzyść. 


„Kto właściwie zawinił, że przyszło do Pe 
lendebatte* ? Czy nie rozpoczął rozpraw tych p. 
minister spraw wewnętrznych ? Czy całe umoty- 
wowanie projektu nie polega na zaczepkach na- 
szej narodowości, która przecież według co dopie- 
ro przeczytanego przez p. ministra Puttkamera 
ustępu ma być zachowaną ? Cieszę się, że właśnie 
p. minister był łaskaw odczytać nam raz jeszcze 
ten tak ważny ustęp odprawy sejmowej; my go 
umiemy na pamięć. Narodowość nasza ma zostać 
uwzględnioną i ochronioną ; „także i pod naszem 
panowaniem — mówi król Fryderyk Wilheim 
V. — mają oni doznawać  poważania i opieki“. 
Resztę zaś tego, eo tam stoi, podpisujemy chętnie, 
bo są to upomnienia monarchy. Jeśli w obec 
tychże upomnień poszczególne osoby czasami wy- 
kroczyły, to przecież nas za to nie można czynić 
odpowiedzialnymi. My każde przekroczenie naga- 
niamy. Zapytuję się jednak: Czy nie macie pano- 
wie prokuratorów ? (Gdzież na Boga uchodzi za 
zasadę uogólniać poszczególne przestępstwo? — w 
żadnem ucywilizowanem państwie. 

„W każdym razie jest to zupełnie nowa meto- 
da, odnalezienie jednej jedynej takiej książki 
chcieć zaraz przytaczać przeciw naroduwości, prze- 
ciw całemu narodowi. Most. przecież także w nie- 
mieckim języku wydał wiele dzieł, które może z 
upodobaniem panowie czytaliście ; ale przecież 
nikt nie będzie chciał utrzymywać, że teraz trze- 
ba wielką wyprawę przeciwko Niemcom ini- 


cjować.* 
Prócz posła Czarlińskiego przemawiali pp. 
Jażłdzewski, Jarochowski, Sta blewski, 


Motty, których przemówienia jednakże pomijamy, 
jako nader szczegółowo zajmujące a sprawą po- 
działu ze względu na interesa samychże 04 
Walczyli oni niemal o każdą piędź ziemi polskiej, 
0 dobro każdego mieszkańca i zaiste szkoda, że 
mów tych dosłownie przytoczyć rie możemy choć- 
by tylko jako przykład... dla naszych posłów w Ra- 
dzie państwa, którzy, jeżeli wierzyć mamy Refor- 
mie, nie uznali podobno za stosowne pozwolić ks. 
Swieżemu na zabranie głosu w Izbie dla wykaza- 
nia krzywd, jakich doznaje lud polski na Szląsku. 


Meljoracje. 


W roku bieżącym przeprowadza Wydział kra- 
dla których 
1886 specjalne 


jowy następujące roboty meljoracyjne, 
wydane zostały w roku 1885 i 
uchwały sejmowe : 


swoją zdobyczą, Mag wlepił wzrok w ten smutny 
obraz, wargi jego drżały — modlił się. Uderzyło 
mię to, że wszystkie kościotrupy twarzą zwrócone 
były ku wschodowi, przedewszystkiem zaś okolicz- 
ność, że ciała te w stojącej trzymały się postawie. 
Trupy podtrzymywały drewniane podpory, ustawione 
pod ich ramionami, tak, iż nogi nie dotykały ziemi. 

— Czemże jest właściwie to miejsce? — 
zapytałem starca, nim jeszcze modlitwę 
skończył. 

— Szarabani — odpowiedział ponownie, a 
kiedym mu dał do zrozumienia, że znaczenia tego 
słowa nie rozumiem, odrzekł: to wspólne mie- 
szkanie. 

— Cmentarz przeto ? 

— Tak jest. 

— (zy u was nie istnieje zwyczaj grzebania 
ciał umarłych ? 

Mag spojrzał na mnie 
wienia. 

— Drogi młodzieńcze — rzekł — jakże mo- 


znów 


z wyrazem  zdzi- 


żemy świętą ziemię bezcześcić gnijącemi cia- 
łami ? 

— Tym oto jednak sposobem  zanieczysz- 
czacie powietrze, co jest rzeczą daleko szko- 


dliwszą, 
cych. 

Słowa moje widocznie obraziły maga, gdyż 
odrzekł nieco wzburzony : 

— À czy widzisz ty święty mir ?... I wskazał 
na słońce. Pod jego boskiemi promieniami znika 
wszełkie złe ERA On podnieca życie, on 
z rozkładających się nasion wydobywa kiełki a 
następnie kwiaty. On też kiedyś przywróci ciało 
i duszę wszystkim tym na jego „Świętym ołtarzu“ 
stojącym szkieletom, on je oczyści. Mir jest źró- 
dłem wszelkiej dobroci, światła i życia. 

— Więe dlatego wystawiliście te trupy na 
działanie jego promieni ? 

— Nakazuje to nam święty zakon Ormuzda. 
Niech pokusy Arymana nie mają przystępu do 
ciebie, mój dobry młodzieńcze, niech żadne zwąt- 
pienie nie trzyma cię w oddaleniu od wiary w 
święte słowo. 


Walozyć przeciwko przesądom kapłana Zo- 


gdyż sprowadza choroby ua ludzi żyją- 
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gulacyjnych pozostaje 
wego : 

a) Regulacja rzeki Łęgu w powiecie Tarno- 
brzeskim kosztem 245.000 złr. 

b) Regulacja potoku Kisieliny w powiatach 
Dąbrowskim i Brzeskim kosztem 175.000 złr. 

e) Regulacja rzeki (iniłej Lipy w powiatach 
Rohatyńskim i Przemysłańskim kosztem 135.000 złr. 

Technicznymi kierownikami ze strony Wydziału 
krajowego zostali zamianowani inżynierowie - asy- 
stenci krajowego biura meljoracyjnego: dla Łęgu 
Karol Boziewicz : dla Kisieliny Piotr Wasilewsk; ; 
zaś do Gniłej Lipy Stanisław Ogonek. Kontrolę 
techniczną robót wykonywać będą z ramienia Wy- 
działu krajowego na Łęgu i Gniłej Lipie inżynier 
Kędzior, zaś na Kisielinie inż. Sikorski. 

II. Przedsiębiorstwa spółkowe, których wyko- 
nanie w myśl ustaw prowadzą wydziały spółek 
wodnych. 

a) Regulacja rzeki Nowego Brnia w powia- 
tach Mieleckim i Dąbrowskim kosztem 425.481 złr. 

b) Regulacja potoku Starego Brnia w powie- 
cie Mieleckim kosztem 85.000 złr. 

©) Osuszenie bagien Niżańskich kosztem 
20.2320 złr. 

d) Osuszenie bagien Budnickich w powiecie 
Niżańskim kosztem 105.200 złr. 

e) Regulacja rzeki Wisłoka w powiatach Sa- 
nockim i Brzozowskim kosztem 129.000 złr. 

Zarząd budowy i nadzór sprawują przy tych 
przedsiębiorstwach prezesowie komitetów spółek 
wodnych: Jan bar. Konopka, wiceprezes Rady po- 
wiatowej Dąbrowskiej, dla rzeki Nowego Brnia; 
dr. Henryk Brandt dla potoku Starego Brnia ; Oli- 
vier hr. Ressógnier dla osuszenia bagien Niżań- 
skich; Ferdynand hr. Hompesch dla osuszenia ba- 
gien Rudnickich i Antoni Gniewosz dla regulacji 
rzeki Wisłoka. 

Prócz tego spółka Chorzelowska w powiecie 
Mieleckim, której prezesem jest hr. Jan Tarnow- 
ski, wykończa w roku bieżącym roboty ubezpiecza- 
jące około meljoracji odpływu wód między drogą 
krajową Dębieko-Nadbrzeziańską a rzeką Wisłoką. 

W razie użyczenia cesarskiej sankcji, uchwa- 
lonej na ubiegłej sesji sejmowej ustawie o regula- 
cji rzeki Trześniówki, w powiecie tarnobrzeskim, 
rozpoczętą będzie w rb. robota także około tej 
regulacji, (koszt preliminowano na 177.000 złr.), 
do której prowadzenia przeznaczony jast inżynier- 
asystent krajowego biura meljoracyjnego Ludwik 
Sobolewski. 

Co się tyczy organizacji powyższych przed- 
siębiorstw, które na podstawie osobnych ustaw 
mogą być przeprowadzone, to czynności przy- 
gotowawcze, koło oznaczenia zokrę inunda- 
cyjnych i zestawienie katastrów ko E 
dla rzek Łęgu i Gniłej Lipy zostały już ukończ»- 
no, aparaty zaś odnośne dla pon Kisieliny 
wkrótce będą sporządzone przez Wydział krajowy, 
tak, że władze administracyjne będą mogły przy- 
stąpić w roku bieżącym do zawiązania spółek wo- 
dnych, których zadaniem przy krajowych przedsię- 
biorstwach jest tylko rozłożenie i ściągnięcie da- 
tków konkurencyjnych. Gdy zaś według rozporzą” 
dzeń wykonawczych, ułożonych przez Wydzial 
krajowy w porozumieniu z Namiestnictwem dla 
tych przedsiębiorstw pom pierwsza rata 
datków konkurencyjnych ma być złożoną 1. lipca 
br., należy się spodziewać, że wykonanie krajowych 
przedsiębiorstw meljoracyjnych nie natrafńi na ża- 
dne trudności finansowe, czego też dowodem wy- 
płacone świeżo przez "Ministerstwo rolnictwa za- 
siłki z państwowego funduszu meljoracyjnego. 

Mniej pomyślnie przedstawia się pod tym 
względem organizacja spółkowych przedsiębiorstw 


w rękach Wydziału krajo- 


roastra nie było moim zamiarem i nie doprowa- 
dziłoby też do niczego. Chciałem się tylko dowie- 
dzieć bliższych szczegółów o cmentarzu i o reli- 
gijnych obrządkach czeicieli słońea. Starzec opo- 
wiedział mi przeto dalej, że trupy dopóty muszą 
zostawać na swoich podporach, dopóki ciało ich 
nie stanie się całkowicie pokarmem ptaków dra- 
pieżnych i kości nie rozpaduą się same; przyczem 
dodał, że mag, prowadzący dozór, z rodzaju TOZ- 
kladu każdego trupa wysnuć może pewne wnioski 
o jego przyszłości w raju Ormuzda. I tak ciągnął 
dalej : 

— Spójrz na tego trupa, stojącego o dziesięć 
kroków od nas. O y widzisz, jak szakal, oparłszy 
się na tylnych nogach, zażarcie ogryza jego prawą, 
rękę? Ta sama ręka splamiła się właśnie krwią 
niewinnie przelaną. Nieco dalej jest drugi nie- 
boszczyk, na którego prawem ramieniu siedzi czar- 
na wrona, dziobem swym nsiłująca wydrzeć ślepie 
trupowi. Otóż oczy te nigdy nie mogły się dość 
uasycić widokiem niedoli cudzej, prowadząc nie- 
szczęsnego po drodze, którą ciemny Aryman po- 
kazuje błądzącym. A ten znów szkielet, na któ- 
rego czaszce siedzi obrzydliwa sowa i wciąż ją 
kuje swoim dzióbem: do tej głowy nigdy myśl 
zacna nie miała przystępu. Czy widzisz także, tam 
oto, ciało, pod którego nogami dziki kot się ta- 
rza? — to trup znanego sędziego, którego nogi 
zawsze stroniły od ścieżek sprawiedliwości... 

Wiele innych jeszcze uwag czynił mag, po- 
równywując przytem zawsze przeszłe życie trupa 
z jego teraźniejszym stanem i wysnuwając wnio- 
ski o przyszłem życiu jego duszy. Mówił też o 
kilku sprawiedliwych, tłumacząc mi oznaki ich 
zacności i dobroci. Lecz kiedy wzrok jego padł 
na kościotrup, od którego perłowej białości pro- 
mienie słoneczne się odbijały, wtedy już dalej 
mówić nie mógł; spostrzegłem, jak przygasłe oczy 
starca napełniły się naraz łzami i skinieniem gło- 
wy dał mi do zrozumienia, żebyśmy zeszli. 

Cóżby to było takiego, co serce nieszczęśliwe- 
go tak zasmuciło? Dla czego mi nie nie powie- 
dział o tym szkielecie ? 

Powróciliśmy do jaskini. Słońce zniżyło się 
ku zachodowi, a twarz starca wciąż jeszcze była 


ki te bowiem z powodu braku sił techniczny. 
nie przygotowały jeszcze potrzebnych operatów dl 

oznaczenia okręgu konkurencyjnego, a również 

władze polityczne powiatowe, na których w my: 

ustaw ten obowiązek cięży. nie były w możność 
przeprowadzić niweiację terenu inundacyjnego 

przygotować katastru konkurencyjnego. Z tego te 

powodu Wydział krajowy w jednym specjalny! 

wypadku, a mianowicie przy regulacji rzeki Ne 

wego Brnia, która przedstawia znaczniejsze roz- 
miary, zmuszonym był udzielić pomocy techniczne: 

z kraj. biura meljoracyjnego. Spodziewać się je 
dnak należy, że i spółkowe przedsiębiorstwa. prz 

pomocy władz politycznych zostaną w ciągu rl. 

ostatecznie zorganizowane. 

W myśl uchwał sejmowych powziętych m 
sesji w r. 1885/6 zarządził Wydział krajowy prze- 
prowadzenie następujących zdjęć dla nowych przed 
siębiorstw meljoracyjnych, które to zdjęcia w r. b. 
będą wykonane: 

1) Dla regulacji rzeki Białej w powiatac 
Tarnowskim i Grybowskim na dłngości 100 kilo- 
metrów, tudzież dla obwałowania prawego brzeg 
Dunajca od mostu kolejowego w Bogumiłowicac!: 
do Uścia jezuiekiego na długości 34 klm. Zdjęci: 
te Map inżynier Kędzior wapólnie z inż.-as; - 
stentami Zahradnikiem i Sobolskim i praktykar - 
tem. Górskim. 

2. Dla obwałowanic rzek Sanu i Wisły w po 
wiecie Tarnobrzeskim na dłagości 120 klm. Zdje 
ciu te Pia” eA również Si inżynierowi: 

3. Dla regulacj sawicy w powiatacu 
Bocheńskim i Brzeskim a na długości 60 klm., à 
czego wydelegowauy został inżynier Sikorski za 
systentem Dyrdoniem i Bzczepanowskim. 

4. Wreszcie dls regulacji rzeki Złotej Lipy \ 
powiecie Brzeżańskim na długości 8 klm., wół | 
zdjęcia przeprowadzi inżynier Jankowski. 

Przy reguiacji rzek Biały i Uszwicy mają b, 
zastosowane pierwszy raz w naszym kraj: 
zabudowania potoków górach, do cze 
go potrzebne zdjęcia przeprowadzi 
ma sekeja techniczno-lasowa Ministe: 
stwa rolnictwa dla robót górskich. 

Oprócz powyższych zdjęć dia większych ust: 
wowych przedsiębiorstw, zarządził Wydział kraji 
wy także studju przygotowawcze dia drobnych m 
ljoracyj, które korzystać mogę z SEAT dota- 
taeji maljerecyjnej sostającej pod wyłącznę dyspr - 
życją Ministerstwa rolnictwa, a mianowicie: dl. 
osuszenia gruntów spółki wodnej w Błudnikacl 
Pukasowcach i Kurypowie pow. Stanisła wowskie- 
go; dla regulacji 2 mniejszych potoków Sieczna ' 
Zatoka w pow. Mościskim ; wreszcie dla osuszeni . 
rozległych łąk i pastwisk między Sauem a Wisło- 
kiem w powiatach Jarosławskim i Łańcuckim. 
Studja te wykonać ma inżynier Blauth przy pomocy 
inż.-asystentów Nowakowskiego i Gamrata. 


Sprawy szkolne. 


(Rozporządzenie ministra oświaty dla gi- 


mnazjów). 
Rozporządzenie ministra Gra Gautscha, o któ- 
rem daliśmy wczoraj krótką wzmiankę — opiewi. 


jak następuje : 

1) Zauważono nieraz, że przy półrocznej kla- 
syfikacji nie postępowano wszędzie z pożądaną je- 
dnostajnością i że przy ocenianiu ogólnej wiedzy 
ucznia nie opierano się zawsze na niezbędnych 
podstawach. Zdarzało się, że z przedmiotów, z któ- 
rych uczniowie odpowiadają ustnie i ma piśmie. 
dawano półroczną notę jedynie na podstawie pi- 
śmiennych odpowiedzi; zdarzało (|Ma ZZL "mc. Ti Aa. u. ANJSNEP WSKA A EEE Id SU SARNY OT OWW | także, że za 
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posępną. Fo dlugich mych prośbach zgodził sií 
nareszcie kapłan opowiedzieć mi przyczynę swego 
smutku. 

— Dwadzieścia razy śnieg już był stopnial 
dla mnie, dwadzieścia razy wiosna okryła zielono- 
ścią pustynię Sabu, kiedy idąc za pragnieniem 
swego ducha, zaciągnąłem się ua służbę u Ibn- 
Ferhata, najmędrszego ze wszystkich mędrców. 
Nazywali go „źródłem wszelkiej wiedzy“. Niby 
miód i mleko płynęlo święte słowo z ust boskiego 
męża ; najbardziej ukryta myśl świętej księgi nie 
była dlań tajemnicą; miał on czytać w najgłęl- 
szych uczuciach, zapisanych na dnie duszy ludz- 
kiej... Lecz stokroć jeszcze milszą od lilji Szyrazu 
i stokroć piękniejszą od róży Resztu była dobra 
Gamar, a której dziewicze łono tylko co rozkwi- 
tało na niewinnej i ezystej piersi. Była to córka 
mojego nauczyciela. 

Dom jego był małym rajem, gdzie, wraz z 
błogosławieństwem bożem, panowały spokój i za- 
dowolenie. Niestety, nie ma róż bez kolców i 
nie ma tak pogodnego nieba, na któremby się 
straszne burze nie zjawiały. 

Tak się też stało z rodziną mego mistrza. Pa 
jednem z owych wielkich świąt, kiedy prawowierni 
świętego miasta (Jezd) z kwiatami witają pierwszy 
dzień wiosny, zgromadziło się kilka dziewie na 
pagórku, kędy w owe święta, podług zwyczaju. 
zabawiają się one śpiewem. kl" wtedy prze- 
jeżdżai tędy wielkorządea miasta, a gdy wzrok 
jego padł ua grono dziewic, twarz pięknej Gamary 
olśniła go, oczarowała. W parę dni później dv 
mistrza mego przybył posłaniec z pałacu wielko- 
rządcy i oświadczył, że piękność Gamary wznie- 
ciła miłość jego pana, i że tenże życzy sobie miec 
ją za żonę. Piorun podobny do tych, któremi Or- 
Oh prześladuje djabłów Arymana, nie byłby 
tak przerażającym, jak wieść posłyszana przez mi- 
strza mego z ust posłańca wielkorządej. Z początku 
zmięszał się; wkrótce atoli wróciła mu z „pomocą 
bożą odwaga i odrzekł, że córki swej nie może 
dać za żonę człowiekowi, nie należącemu do wy- 
znawców Ormuzda. Posłaniec odszedł — a odpo- 
wiedź Ibn-Ferhata napełniła serce wielkorządcy 


jadem zemsty, 
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| nego aparatu i uwelnić uczniów od zbytniej pisa- 


podstawę do klasyfikacji z przedmiotów, na które 
mała ilość godzin wypada, służyły nawet u ucz- 
niów z najniższych klas zaledwie dwie lub trzy 
odpowiedzi ustne. Ażeby temu zapobiedz, uważam 
za stosowne rozporządzić, by przy klasyfikacji pół- 
rocznej uwzględniano równie ustne jak piśmienne 
odpowiedzi, gdyż świadectwo powinno być wyni- 
kiem pracy ucznia w eułem półroczu i możliwie 
wiernem odbiciem jegv ogólnej wiedzy i uzdolnie- 
nia z końcem półrocza. Pożądanem jest nadto, 
ażeby z przedmiotów. z których uczniowie nie od- 
powiadają na piśmie, kaźdy uczeń odpowia tał ust- 
nie raz na miesiąc, a przynajmniej eztery do pię- 
, Ciu razy w pułroczu. Ażeby w bardzo lieznie uczęsz= 
czanych klasach uczniowie mogli być także cztery 
lub pięć razy pytani, można wyjątkowo odbyć raz 
w półroczu za zezwoleniem dyrektora egzamin na 
piśmie w tym samym zakresie, w jakim się pyta- 
nia ustne odbywają. Nauczyciel powinien poprawić 
starannie te wypracowania i opatrzywszy każde z 
nich notą, zwrócić je uezniowi. Nota taka ma mieć 
to samo znaczenie. jakie ma neta dana uczniowi 
za jego ustną odpowiedż. Sposób pytania uczniów 
nie powinien jedynie zależeć od większej lub mniej- 
szej ilości uczniów w klasie, lecz przedewszystkiem 
„od wieku i wykształcenia uczula. W najniższych 
zatem klasach należy się trzymać zasady, iż egza- 
minowanie powinno się odbywać na każdej lekcji, 
tak, iżby pozostawało w ścisłym związku z naucza- 

„Diem, przez to zaś będzie można pilność i uwagę 

uczniów w chągłem utrzymać natężeniu; w wyż- 
szyęh. natomiast kłasach stosowniejszem będzie py- 

„tanie uczniów z większych działów poszczególnych 

przedmiotów, przez co przygotuje się ich zwolna i 
zawczasu do metódy wykładów i egzaminów w naj- 
wyższych zakładach naukowych. 

Ażeby zaś ułatwić przegląd postępów całej 
klasy i. pojedyńczych uczniów we wszystkich 
przedmiotach i zaprowadzić stałe ich wykazy dla 

„,tmożliwienia dyrektorowi Zakładu, gospodarzowi 

klasy i innym tejże klasy nauczycielom poinfor- 
mowania się o ilości i wyniku odpowiedzi ucznia 
w półroczu, polecam urządzić odpowiednie kata- 
logi klas, które pod nadzorem dyrektora i gospo 
darza będą przechowywane w budynku szkolnym. 
W katalogach tych należy zapisywać co dzień wy- 
niki ustnych i piśmiennych odpowiedzi, oceniane 
według ustanowionej skali postępu. © notach za- 
mieśzczanych w katalogu klasy należy uwiadamiać 
rodziców lub zastępców tychże, jeżeli tego zażą- 
dają. Wskutek tych urządzeń stosunki między du- 
mem i szkolą powinne się ożywić, wzajemna 
ufność powinna się zwiększyć, a skoro rozporzą- 
dzenia te zostaną w praktyce zastosowane, nie- 
jedna gałęż urzędowania (jak n. p. konferencje 
` nauczycielskie) w korzystny sposób się uprości. 

Oprócz, tego doszło do mej wiadomości, że 
uczniowie niektórych klas niższego gimnazjum by- 
„wają przeciążani wypracowaniami na piśmie z nie- 
których przedmiotów, oraz, że nauczyciele ma ący 
większą ilość uczniów nie mogą z należytą tro- 
skliwością poprawiać zadań i w ogóle kontrolować 
zeszytów. Ażeby zaoszczędzić uczniom pracy i po- 
większyć troskliwość nauczycieli o zewnętrzną 
formę wypracowań tudzież staranność ich w po- 
prawianiu zadań, uważam za stósowne zaprowadzić 
w planie nauk następujące zmiany i ułatwienia, 
odnoszące się do. wypracowań na piśmie, podlega- 
Jących korekcie i klasyfikacji : 

.. Łącina. Draga klasa: (Co miesiąc trzy za- 
dania szkolne, przy kkórych daje się utanibm pół 
godiowy lub iwy kwadranse czasu do roboty i je- 
dpo zadanie domowe Trzecia i czwwria kłisa. Uo 
dwa tygodnia całogodzinne zadanie szkolne, co 
trzy tygodnie zadąnie domowe. 

Greka. Trzecia klasa (począwszy od połowy 
pierwszego półrocza), tudzież czwarta klasa: Co 
dwa tygodnie wypracowanie na piśmie, naprzemian 
domowe i szkolne. 

Język niemiecki. Drugie półrocze klasy 
pierwszej: Co' drugi tydzień ćwiczenia orto- 
graficzne; dwa razy -na miesiąc wypracowanie, 
naprzemian domowe i szkolne. - 

Co się tycay wypracowań domowych, które 
nauczyciel może tylko kontrolować. widzę Się znie- 
wolonym przestrzedz przed wyznaczeniem zbyt tru- 
dnych zadań i zbytniem pomnażanie liczby ze- 
szytów. Zwłaszcza przy rozpoczynania nauki języ 
ków obcych w klasach: niższych należy poprzestać 
na zapisywaniu słówek i zdań, a układanie ich 
według pewnych zasad powinno być wspólnem 
zadaniem nauczycieli i uczniów. W niższych kla- 
sach można zarzucić zupelnie zeszyty z notatkami 


i preperacją do nauki języka  wykładowego. 
W ogólę powinni dyrektorowie szkół średnich 


uważać na ilość i układ różnych zeszytów, ażeby za- 
pobiedz zbytniemu rozrastaniu się całego piśmien- 


Nie trzeba też było długo czekać na'tę zemstę. 
Zaledwie minęło dni kilka, a w Świętem mieście 
płynęły już łzy i krew. Kilka zmyślonych, a reli- 
gijne . uczucie - mahometan obrażających wiesci, 
starczyłe, by rozniecić przeciwko nam gabrom, 
zwolennikom nauki Zoroastra, dzikie chucie po- 
spólstwa. 

. Była noe, jedna z tych ciemnych, strasznych 
nocy, które Aryman zsyła jako zasłonę na czarne 
czyny sług swoich. W jednej chwili nasza dziel- 
nica gabrów napełniła się rozwścieklonymi maho- 
metanami. Ogień i żelazo, poczęły niemiłosiernym 
sposobem tępić i niszczyć dzieci „świętego naro- 
du“... W strasznej owej chwili mimowoli przy: zła 
mi ńa myśl Gamar. Jak szalony biegłem do mie- 
szkamia mistrza. Gruba ciemność okrywała całą 
okołtcę, lecz w samem mieście od pożaru jasno 
było jak we dnie. Nie wiem, jak boska siła do- 
prowadziła mię bez wypadku aż do mieszkania 
mego nauczyciela... Mieszkanie stało w płomie- 
niach. Ujrzałem martwe ciało mistrza skąpane we 
krwi, lecz nie peszedłem ku niemu: szukałem 
Giamary. Uszy moje rozdzierał dziki krzyk porwa- 
nych kobiet i dziewcząt, żaden jednak z tych gło- 
sów nie był głosem Gamary... Biegałem śród ognia 
jak wściekły... Nareszcie patrzę: ona! Wpół nagą, 
nieprzytomną, trzymał ją w rękach żołnierz, zmie- 
rzający ku pałacowi wielkorządey. Zatopiłem kin 
dżał w piersi nędznika i z rąk jego wyrwałem 
drogą tę dla mnie zdobycz. Dziś jeszeze pojąć nie 
mogę, jakim sposobem udało mi się umknąć 
z pośród zgrai napastników. Z całego zdarzenia 
przypominam sobie zaledwie tyle, żem dopiero 
wtedy zupełnie odzyskał zmysły. gdym już o parę 
mił oddalony był od miasta i usiadł na polu, gdzie 
wschodzące słońce rzucało na mnie dobroczynne 
swe promienie. Wtedy dopiero uczułem. żem 
otrzymał ran parę i gdy zamierzałem właśnie je 
opatrzeć, spostrzegłem naraz, że leżąca obok Gamar 
była bez przytomności jeszcze... Zuająłem się nią 


przedewszystkiem... 

Ach, mój kochany młodzieńcze ! — opowia- 
danie moje byłoby niezmiernie długiem, gdybym 
ci wszystko chciał powtórzyć, eośmy wtedy prze- 
żyli. Ani jeden szczegół z owych mak i cierpień 
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niny i jej następstw. i } 
Rozporządzenie to znacznie obowiązywać z po- 
czątkiem roku szkolnego 1887/88. 
* 


£ * 

W sprawie tego rozporządzenia zamieściła N. 
Reforma artykał wstępny, z którego wyjmujemy 
następujący ustęp : 

„Zdaje nam się, iż tutaj zachodzi wypadek, 
że wydanie takiego rozporządzenia było rzeczą nie 
ministra oświaty, ale Rady szkolnej krajowej. Od- 
nosimy to do drugiej zwłaszcza części rozporządze- 
nia, obejmującej sprawę domowych ćwiczeń ucz- 
niów. Jak się czytelnik przekonać może, wchodzi 
minister najściślej w sprawy planu naukowego — 
oznacza ilość zadań domowych — ilość kompozy- 
<«yj w szkole, i czas. jaki one zajmować mają — 
te wszystko zaś są szczegóły, które należą nie 
do 1mnistra oświaty — aie do Rady szkolnej kra- 
jowej. 

Niech zaś nikt nam nie mówi, że to rzecz 
małej wagi. Bo nie idzie tu o to, czy sprawy roz- 
porządzeniem objęte. ważne są, lub mniej ważne— 
idzie o prawo tej magistratury, której ustanowienie 
było jednym z zadatków autonomji kraju naszego, 
magistratury, złożonej w poważnej części z człon- 
ków, autonoinicznie wybranych — idzie zatem o 
prawa kraju. I jeżeli tych praw nie przestrzega 
się w rzeczach małej wagi, to się je wkrótce i 
w ważniejszych utraci. 

Zapytujemy przeto jawnie: eo Rada szkolna 
z tem uczyniła lub nezynić zamierza? Czy wprost 
opublikuje to rozporządzenie, spełniając funkcje 
zwykłego departamentu Namiestuiciwa — czyli też 
przeciw temu i tylu innym wkroczeniom w jej 
atrybucje zaniesie protest.” 

Z wywodami temi solidaryzujemy 
pełności. 


sie w zu- 


Z prowincji. 


(R) Z pod Grybowa 11. maja. (Pożegnanie). 
Przez kilka lat administratorem urzędu pocztowego 
w Grybowie był p. S. Fruchter, który zastępował Śp. 
Ferdynanda Hoscha, pocztmistrza i właściciela (iry- 
bowa. Kierował on pocztą wzorowo, dla stron był 
zawsze uprzejmy i starał się je zadowolić, a dla pod- 
władnych był dobrym t wyrozumiałym. Od 1. czerwca 
obejmuje kierunek tutejszej poczty emerytowany ka- 
pitan Brasson, mianowany poeztmistrzem, z tej więc 
przyczyny p. Fruchter opuszcza nasze miasto. Życzy- 
my mt, aby wszędzie znalazł tylu przyjaciół, jak w 
naszem mieście. 


Kamionki Strumiłowa 11. maja. (Zraedsta- 
wienie g przesziod.mt) Dnia 7 bm. zawitało do 
naszego miasta towarzystwo dramatyczne pod kiero- 
wnictwem p. Emila Baczyńskiego i rozpoczęło szereg 
przedstawień komedją w trzech aktach pp. Abraha- 
mowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności" i ope- 
retka w ruskim języku „Ukraińce*.  Przedstawieniu 
temu ot poczatku do końca towarzyszył grad kamieni 
i dzikie wrzaski zebranego tłumu, otaczającego bu- 
dynek, w którym urządzono teatr.  Krzyczano, hała- 
sowano i rzueino kamieniami tak, że kilka z nich 
padło nawet na scenę i między publiczność, na szezę- 
ście nie kalecząg nikogo. Część publiczności skutkiem 
tego opuściła teatr, odważniejsi zaś wytrwali dą koń- 
ca narażając się wraz z grającymi aktorami na po- 
ciski i to wszystko działo się pod bokiem Starostwa 
i żandarmerji. j 

Tarnopol 11. maja. (Towarzystwo przyjaciół 
muzyki), dzięki staraniom p. Wł. Wszelaczyńskiego, 
urządza w sobotę dnia 14. b. m. ku uczezeniu 10- 
letniej rocznicy istnienia Towarzystwa nadzwyczajny 
koncert o nader pięknym programie. Koncert roz- 
począł się od wygłoszenia prologu własnego utworu 
przez p. Edm. Rossowskiego, następnie odśpiewaną 
będzie „Pieśń oracza*, kompozycji niedawno zmarłego 
w Warszawie Troszla, a panna Jad. Nowolecka od- 
śpiewa arję z „Halki*. Chór męski wykona dum kę 
Ławrowskiego, p. Wszelaczyński odegra kilka utwo- 
rów na fortepianie, a pan Wł. S. odczyta „10 lat 
istnienia“, rzecz o tutejszem Towarzystwie przyjąciół 
muzyki. Nadto wykonane zostanie Schumanna „Prze- 
kleństwo pieśniarza”, op. 139, na sola, chór i orkiestrę. 
ma 
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KRONIKA. 


„ Nekrologja. Redaktor dziennika turyńskiego 
Unita Cattolica, Margotti, jeden z najwybitniej- 
szych katolickich dziennikarzy włoskich, zmarł w 
taymie dnia 7. bm. — Znakomity chirurg francuski 
Leon Gossłin, zmarł w tych dniach w Paryżu w 


nie zatarł się jeszcze w mej duszy. Wyobraź so- 
bie tylko łożenie cc adliwogo Ha, zmu- 
szonego błądzić całemi miesiącami po pustyni i 
uciekać wciąż od mieszkań ludzkich, Ead wraz 
ze słabą, głodem i trudami podróży wycieńczoną 
kobietą, jako jedyną towarzyszką! Jedynym 
naszym pokarmem były dzikie zioła i nasiona ; 
rzadko gdzie znaleźliśmy przytułek u ormian, albo 
dawudów, którzy gabrów aie prześladują. 

Z początku dziewczyna była rzeźwą i postę- 
powała za mną bez trudności; powoli jednak wy- 
czerpywały się jej siły, tak że zmuszony byłem 
nieść ją na barkach. Było to dla niej jeszcze 
przykrzejszem i często słyszałem, jak mówiła z 
westchnieniem: „Kiedyż nareszcie bogowie wezmą 
duszę mą ku sobie, abym ci już przestała być 
ciężarem 1“... Ciągnęliśmy dalej. Szliśmy do Tehe- 
ranu z zamiarem ucałowania stóp szacha i bła- 
gania go o sprawiedliwość przeciwko barbarzyń- 
skiemu postępowaniu wielkorządcy. Wiecieńczenie 
atoli biednej dziewczyny wzmagało się z duiem 
każdym, aż nareszcie napadła ją gwałtowna go- 
rączka. Użyłem wszelkich środków. znanych mi z 
książek, lecz bezskutecznie. Życie nieszczęśliwej w 
oczach moich gasło... 

Do Teheranu mieliśmy jeszcze dni kilka. 
Odpoczywaliśmy w pobliżu wsi jednej, w zbożu. 
Nadszedł wieczór. Księżyc oblewał ziemię i nas 
swemi blademi promieniami; wszędzie zaległa 
cisza martwa. £ opartą na moich kolanach głową 
dziewczę leżało w największych męczarniach. 
Smutny patrzyłem na nią. Nagle zwróciła na mnie 
spojrzenie swe, pełne wdzęczności i rzekła głosem 
cichym: „Haskert, umieram, módl się za mną !“ 
Były to jej ostatnie słowa. 

Spełniłem święcie Życzenie konającej. Od 
dnia owego upłynęło już pół wieku, a ja dniem 
i nocą modlę się przy jej AL < Modlę się, 
choć nie wiem dlaczego, bo była czystą jak 
kryształ, jak kropla rosy, jak promień sło- 
neczny... 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Maja 1887. 


72 roku życia. Był on od r. 1858 profesorem pa- 
tologji chirurgicznej i słynął jako dobry operator; 
Goselin odznaczył się również ma polu literatury me- 


dycznej. 
Kalendarz. Piątek (13.): Serwacego Bisk. — 
Cichosława. Wschód słońca o godzinie 4. minut 30, 


zachód o godz, 7. min. 24. 

Kalend. myśliwski. Do połowy maja wolno 
polować na głuszee i cietrzewie. 

Z życia towarzyskiego. Wczoraj odbył się w 
Krakowie ślub p. Tadeusza Romanowicza, redaktora 
N. Reformy, z panną Nawrocka 

Dla rodziny nieszczęśliwego obłąkanego K. Cz., 
złożyli: Kółko gości w kawiarni wiedeńskiej 6 złr. 
10 cet™p. J. H. 1 złm 

Dary. Kapitan korwcty austrjackiej marynarki 
wojskowej, Artur Mūläner, nadesłał w darze dla 
bibljoteki Uniwersytetu Jagiellońskiego kilka cennych 
dzieł, zebranych podczas swej ostatniej podróży wW 
Ameryce i Afryce. 

Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły gminie 
Ładańce, w powiecie przemyślańskim, na budowę 
szkcły zapomogi w kwocie 100 złr. 

Qdmówna decyzja ministerjalna. Wydział kra- 
jowy otrzymał z tutejszej Dyrekcji poczt i telegrafów 
zawiadomienie, że Ministerstwo handlu nie przychy- 
liło się do wniosku Wydziału powiatowego w Do- 
linie, żądającego utworzenia nowych urzędów poczto- 
wych w Ludwikówce i Spasie. 

Podróż następcy tronu. Subkomitet wybrany 
dla szezegółowego ułożenia programu przyjęcia na- 
stępcy tronu w naszym kraju, uchwalił na onegdaj: 
szem posiedzeniu zalecić Wydziałowi krajowemu, aby 
na cele przyjęcia, a w szczególności na urządzenie 
wystawy etnograficznej w Tarnopolu, udzielił tam- 
tejszej Radzie powiatowej zasiłek z funduszu krajo- 
wego do wysokości 5000 złr. Komitet centralny po- 
wołany przez Wydział kraj. uchwalił. ażeby miasta 
i powiaty zamierzające podejmować od siebie następcę 
tronu, zastosowywały się do wskazówek komitetu 
centr. i Wydziału krajowego. tudzież, żeby subwencje 
z funduszu krajowego tylko w tych wypadkach były 
udzielone, w których urządzone uroczystości wychodzą 
z ram lokalnych, a nabierają cechy krajowej. Komitet 
uchwalił również, aby przyjęcie następcy tronu w gmachu 
sejmowym połączone być mogło z festynem ludowym 
przez miasto w ogrodzie Jezuickim urządzić się mającym. 
Na posiedzeniu komitetu oświadczył p marszałek, że 
jakkolwiek szczegółowy program podróży następey 
tronn jeszcze nie jest wiadomy, to w każdym razie 
zdaje się być pewnem, że arcyks. Rudolf dotknie 
w swej podróży miast Krakowa, Wieliczki, Tarnowa, 
Łańcuta, Przemyśla, Lwowa, Tarnopola i Kołomyi. 

Replika czy tryplika ? W jednem z wieczor- 
nych pism czytamy — jeżeli prawdę powiedzie: ma- 
my — dość niestosowną odezwę, replikę czy tryplikę 
w sprawie budowy teatru letniego, podpisaną przez... 
aktorów. Nie chcemy przypuszczać, iż pod tą nazwa 
„aktorzy” kryją się wszyscy bez wyjątku artyści na- 
szej sceny, raczej jesteśmy zdania, że tylko pewna 
część ich, uznała za stosowne wstąpić w szranki wal- 
czących o teatr letni, cyrk, panoramę i inne tym po- 
dobne rozrywki zapominając, że może niekoniecznie 
było potrzebne mięszanie się w sprawę stojącą tak 
daleko od sfery ich działalności i pożyteczności 
w sztuce jako takiej i przekonanie to nasze wyraża- 
my — bez wszelkich dalszych komentarzy. 

Freski w auli Politechniki Iwowskiej. Mini- 
ster dr. Gautsch przychylił się do wniosków Namiest- 
nictwa w sprawie przyozdobienia auli politechnicznej 
lwowskiej freskami, które wykonane być mają przez 
J. Mstejkę WE 
na 4 lata, mogą być wzięci do pomocy także i ucz- 
niowie krakowskiej szkoły sztuk pięknych. Jako hono- 
rarjum przyznał minister Matejce 20.000 złr. 

Debit pocztowy w Niemczech utracił krakow- 
ski Przegląd Powszechny. 

Stypendja.  Namiestnictwo nadało opuóżnione 
dwa stypendja z funduszu naukowego, przeznaczone 
dla medyków, w kwocie rocznych po 210 zł, Ma- 
rjanowi Udzieli, słuchaczowi V. roku medycyny w Uni- 
wersytecie Jag. w Krakowie, i Leonowi Wachholzowi, 
słuchaczowi II. roku medycyny w tymże Uniwersytecie. 

Prezentę na opróżnioną posadę gr.-kat. probosz- 
cza w Nanowie vadało Namiestnictwo księdzu Anto- 
niemu Maślanikowi, proboszczowi w Bonarówee. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Michała Słowika rzeczywistym nauczycielem w Nie- 
cieczy, Wawrzyńca Kalickiego w Rudce i Jana Ja- 
racza w Krzyżu 

Na Muzeum narodowe w Krakowie uchwaliła 
Rada gminna w Wadowicuch składać przez 10 lat po 
25 zł. rocznie. Przykład godzien naśladowania. 

00. Bernardyni ogłaszają, że w tym roku pod- 
czas odpustu na Kalwarji zebrzydowskiej (15. sier- 
pnia) dokonaną zostanie także przez bisk. Dunajew- 
skiego koronacja cudownego obrazu Matki Bożej, u- 
mieszczonego tam w kaplicy Zebrzydowskich, 

Oryginalne samobojstwo. Pewien właściciel 
domu z włości Maiersdorf kołu Wien. Neustadt, nie- 
uleczalnie chory od dłuższego czasu i będący nadto 
w złych stosunkach finausowych, przybywszy temi 
dniami do Wiednia, udał się do budującej się Wła- 
Śnie 3-piętrowej kamienicy przy Neudeggergasse, PARP 
na najwyższe rusztowanie, tam poderznął sobie gardło, 
i rzucił się na bruk podwórza. Oczywiście spadłszy 
z tej wysokości w kilka minut później wyzionął 
ducha. 

Kradzież kosztowności. Pani br. Z. D, spo- 
strzegła onegdaj rano, że zginęły Jej z toalety bry- 
lantowe kolczyki, wartości nad 0 zł. wraz z fute- 
ralikie n, a zawiadomiwszy 0 tem natychmiast policję, 
otrzymała w godzinę potem swą stratę. Zawiadomiono 
o tem bezwłocznie tutejsze publiczne zakłady zasta- 
wnieze, skutkiem czego zatrzymał Bank ruski lokaj- 
czyka Ferdynanda B., dotąd nieposzłakowanego pro- 
wadzenia się, który pojawił gię z owemi kolezykami 
w tym zakładzie, celem ich zastawienia. Przytrzyma- 
ny, którego odstawiono do *k. Sądu kraj. kar. przy- 
właszczył sobie ten kosztowny przedmiot, gdy 80 
lokaj poszkodowanej najął do pomocy przy sprzątaniu 
w pokojach. 

Przestroga. Uwijają się tu po domach zamo- 
¿niejszych dwaj złoczyńcy, czasem razem, A niekiedy 
pojedynczo, kwestując na mocy podrobionych pisem- 
nych odezw, i to; jednej zaopatrzonej pieczęcią Wy- 
działu krajowego, a drugiej  pieczęcię księżnej S. na 
rzecz wdowy z dziećmi po urzędniku  wspomnionej 
instytucji krajowej. Jeden Z tych oszustów ukradł 
pod l. 26 przy ulicy Stryjskiej, złoty damski pół- 
kryty zegarek, z cienkiem złotym krótkim łańensz- 
kiem, wartości 50 złr. 

Defraudant. Dnia 26. marca br. zbiegł z So- 
znowie, gubernji Piotrkowskiej, pomocnik tamtejszego 
pocztmistrza, Paweł Smirnow, PO okradzeniu poczty 
w wysokości 733 rubli, i uciekł prawdopodobnie do 
Galicji w towarzystwie kobiety już > młodej, z którą 
miał zamiar wejść w związek małżeński. Defraudant, 
którego tutejsze władze poszukują, mówi po rosyjsku, 
a nieco po polsku. f 

Zapiski policyjne. Skradziono nowy přaszez 
oficerski bronzowy, z metalowemi białemi guzikami 
i sinemi wypustkami, a drugi przenoszony ; jeden 
nowy A drugi przenoszony kabat, dwie ciemno-nie- 
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bieskie bluzy, spodnie stalowego koloru z czerwonemi 
wypustkami, siwe sukienne i czerwone kawalerzyekie 
do butów. Szkoda wynosi przeszło 80 złr. Wannę 
z białej blachy na drewnianych kółkach, z dnem 
zardzewiałem. Zgubiono: niklowy zegarek z takimże 
łańcuszkiem i wisiorkiem z dwóch medalioników: 
portmonetkę z kwotą 4 złr. 50 cnt., ma kurytarzu I. 
piętra w teatrze. — Znaleziono krzyżyk podoficerski, 
znak odbycia 25-letniej służby wojskowej i srebrny 
pierścionek, na ulicy Łyczakowskiej; książkę służbową 
i trzy świadectwa służbowe Józefa Kozłowskiego 
z Buska. 

Pożar na obszarze dwvrskim w Wasiuczynie, 
pow. rohatyńskiego, zniszczył wszystkie budynki fol- 
warku Olchowa. W płomieniach zginęło 63 sztuk by- 
dła rogatego i 8 sztuk mierogacizny. Strata wynosi 
około 8.000 złr. — W gminie Zarajsku, pow. sam- 
borskiego, pogorzało 8 gospodarzy, których zabezpie- 
czona przeważnie szkoda. wynosi 4.588 złr. 

0 tragicznym zgonie sp. Ordona pisze Lenar- 
towicz z Florencji: „W papierach, pozostałych po 
tym 75-letnim starcu, żadnego powodu do popełnienia 
samobójstwa znaleźć nam się mie udało. Skarżył się 
wprawdzie na dolegliwości fizyczne, na utratę słuchu, 
na nieczynność — ale zresztą trzymał się jako tako *. 
Samobójstwo popełnił Ordon, jak wiadomo, 4. bm., 
w godzinach rannych. Jeden z rodaków, mieszkający 
w tym samym co i on domu, dowiedziawszy się 0 
katastrofie, zawiadomił o niej naszego poetę, który 
natychmiast na miejsce wypadku  pośpieszył.  „Zna- 
leźliśmy, (pisze Lenartowicz) przyjaciela naszego na 
ziemi pod oknem, leżącego na bok. Twarz była prze- 
strzelona, krwi ilość znaczna, pistolet tkwiący jeszcze 
w ręku...“ Sp. Ordon był człowiekiem prawym i 
szlachetnym. pełnym godności w postępowaniu z lu- 
dźmi, spokojnym, unikająeym zatargów, mężnym aż 
do bohaterstwa, chętnym w niesieniu pomocy drugim 
— „brakowało mu tylko, pisze nasz poeta — zasady 
religijnej". Sp. Ordon w liście, przed Śmiercią pisa- 
nym, a ostainią jego wolę wyrażającym, żądał spale- 
nia papierów swych, listów i — ciała. Zdaje się — 
zauważa Lenartowicz, iż nieboszczyk, przebywając 
przez długi czas w Anglji, zaraził się epidemicznym 
w krainie tej spłecn'em, tą zimną, flegmatyczną po- 
gardą życia, która nigdy w wybuchy gwaltownego 
pesymizmu nie przechodzi; ale przegryza duszę 
ludzką, jak rdza... Do goryczy, jaką napełnione było 
serce śp. Ordona, przyczyniło się też i osamotnienie, 
w jakiem żył oddawna. Żony nie miał, rodzina była 
daleko, brata, do którego był przywiązany, niedawno 
stracił, z kolegów ledwie kilku i to po różnych ką- 
tach świata rozrzuconych pozostało... „W ostatnich 
latach, (słowa Lenartowicza) wzrok i słuch począł 
go opuszczać; spleen potęgował Się, a połączony 
z pewnemi zwątpieniami o sobie i ludziach dopro- 
wadził go do kroku, który najspokojniej dokonał, 
Pieniędzy pozostało po nieboszczyku tyle, że na po- 
grzeb wystarczy. Pensję pobierał majorską od Rządu 
włoskiego. Honory wojskowe będą ciału jego oddane, 
gdyż komendant fortecy, mimo wyjątkowych okolicz- 
ności, w jakich śmierć nastąpiła, na to zezwolił. 
Ciało, wedłag ostatniej woli, będzie spalone, a pe- 
pioły zebrane w urnę“. 

Krwawe ekscesy zdarzyły się dnia 9. b. m. 
w Buda-Kórs, miejscowości położonej w pobliżu sto- 
licy węgierskiej, a to z powodu, że tamtejszy nowy 
właściciel wapniarki, niejaki Samuel Pollak, przyjął 
do swej fabryki obcych robotników. Zaczęło się od 
tego, że tłum chłopów wtoczył wczesnym rankiem 


, budynki fabryczne i usiłował wtargnąć do Środka. 


Widząc groźne postawy napastuików, strwożony fabry- 
kuni GZOTYM UWĆZ Swoje 71 tzeradź W FAWOLWeLy 
i strzelby, gotów każdy atak odeprzeć kulami. Zrazu 
na postrach strzelano prochem i w pierwszej chwili 
tłum się rozpierzchnął, widząc jednak, że nikogo 
z mich nie raniono, powrócili i z większą jeszcze na- 
tarezywością zaczęli dobijać się do brau domostwa. 
Wtedy padły z okien strzały i pięciu ekscedentów 
było rannych. Jeden z nich umarł na miejseu. Wi- 
dząc to, ruszyli oblęgający do sędziego miejscowego 
z Żądaniem, aby natychmiast uwięził „mordercę Pol- 
laka“, w przeciwnym razie wyrządzą sobie sami 
sprawiedliwość i pomściwszy się nasamprzód na nim 
samym, pójdą potem po Pollaka. . W obec takich 
argumentów przestraszony urzędnik zabrał pandurów 
i poszedl aresztować fabrykunta. Gdy go odprowadzono 
do więzienia, tłum miotał obelgami i kamieniami na 
orszak z uwięzionym. 

„Pssz!* Budap. Juwrnul zawiera pod takim 
oryginalnym napisem nasiępującą notatkę kronikarską : 


„Pasz.“ Iria egy 


ktu literackiego. Oto pod tytułem : I wróteo 


elégedetten („Przez malkontenia*) u DR. 
broszura, zaprawna satyrą i dowcipem, której autor 
zamierza podać środki „ratunku dla naszej opery 
w teraźniejszem jej położeniu, a to z pomocą napra- 
wy stosunków socjalnych. Zarazem elice wykazać 
cele i korzyści... sykania. Autorem tej -jedynej 
w swoim rodzaju broszurki ma być pewien znany 
zdziwactw i wspaniałych rautów członek „Kasyna naro- 
dowego , który zwykł najczęściej dawać inicjatywę do 
rozmaitych festynów i zabaw na cele dobroczynne." 

| W Catania i Palermo wybuchło wielkie przesi- 
lenie handlowe. Aresztowano dwóch kupców, którzy 
puścili w obieg sfałszowane weksle na sumę miljona 
lirów, 

Trzęsienie ziemi. Na wyspie Mujorce hyło silne 

trzęsienie ziemi; mieszkańcy miasta Palma porzucili 
domy; nie było jednak zniszczenia. 


+t Karol Schubuth, znany kupiec lwowski, zmarł 
vuegdaj wieczorem, We Wiedniu umarł Aleksander 
Reisinger, były dyrektor lwowskiej techniki. 

Walne zgromadzenia członków Kola literackie 
g0 odbylo się w dniu onegdajszym 0 godzinie 7 
wieczorem. Na wniosek p. R. Starkla, przystąpiono 
do wyboru nowego wydziału. Przedtem uchwalił je- 
dnak ustępujący wydział przyjąć w grono członków 
pp: dra Hirszberga, dra G. Roszkowskiego i dra Tad: 
Szydłowskiego. Głosujących było 66 (absolutna 
większość 34.) Na przewodniczącego, dr. Rutowski 
otrzymał 39 głosów, dr. G. Roszkowski głosów 24, 
zastępcą przewodniczącego został p. J. Starkel. sekre- 
tarzem p. St. Pepłowski, W skład wydziału weszli pp.: 
Antoniewicz, Amborski, bBarącz, Biernacki, Młodnicki, 
Onyszkiewiez, Ustaszewski-Barański. dr. Pisek, Sło- 
niński, dr. Tchorznieki, Urbański, Zajączkowski. Do 
komisji rewizyjnej wybrano pp.: dra Goldmana, Ja- 
worowskiego, Schmidta Władysława. Kwestję, jak dłu- 
go nowo obrany Wydział ma urzędować, pozostawiono 
lojalności wydziału. W końcu uchwalono zmianę pią- 
tego paragrafu statutu w tym duchu, że do przyjęcia 
nowo wstępujących członków, konieczną jest obecność 
9 członków wydziału (z prezesem). 

Dr. Zyblikiewicz według doniesienia Czasu prze- 
pędził noc spokojnie. Zapalenie płuc i opłucnej idzie 
trybem zwykłym. Gorączka mierna, tylko osłabienie 
nieco większe. 

Uwięziono onegdaj młodego (reschópfa na pole- 
cenie gędziego śledczego, prowadzącego sprawę eks- 
plozji, urządzonej pod mieszkaniem dra Dubanowicza. 

Śmierć w nurtach Wisły. Czas donosi: dnia 
10. bm. przedpołudniem ścigało około Grzegorzek 
dwu żołnierzy uciekającego przed nimi trzeciego Żoł- 


„Skandałe w operze dały impuls do pewnego 


B. 


nierza, który miał zbiedz z wojska i gdy zt. E 
biegł nad brzeg Wisły, skoczył do wody, a9y m 
drugą stronę przepłynąć, atoli prąd wody por%* € 

na głębinę, gdzie zaraz utonął. | 


wk a wam 


Kapelmistrz Lamoureux wytoczył dzionniko 
France i Patrie proces o odszkodowanie W AE 
50.000 franków, z powodu, iż swymi kak E 
przeszkodziły dalszemu przedstawieniu „Lohengť "Ga 

Melinit. Köln. Žtg. donosi, że badany Pęd i 
Scheiblera melinit nie musiał być zdaniem aa 
skich dzienników, prawdziwym melinitem, 5 „b 
nigdy się nie rozkłada i nie traci swej mocy "7 | 
chowej. 4 | 
A ZZ ZZO 
W fadomaści literackie i artysty 021° |! 

Wieczorek muzykałno-wokalny na dochód i F 
warzystwa oświaty ludowej odbędzie się w niedz 4 
dnia 15. bm. w sali Towarzystwa gimnasty Ró | 
„Sokoł“ z łaskawym współudziałem pani Zofji 7 wi- 
żanowskieh Sinkiewiczowej, p. Wł. Woleńskiego: a 
nastki śpiew. „Keho* p. Emila Lehmana i W. 
jeszcze znanych sił, z następującym progra ia 
1. a) Jarecki: „Noc,“ b) Wierzbicki: „Pokłon $ 
zaka, odśp. dwun. śpiew. „Echo.“ 2. Rubinsteh 
„Tarantella“ na fortepian, odegra p. J. Ulido 
3. Mickiewicz: „Czaty“ solo basowe z akomi ®© 
Neuhansera, odśp. p. Ślawiczek. 4. Artot: „SS | 
nirs de Bellini" na skrzypce z akomp. p. Ostto $ 
skiego, odegra p. Lehman. 5. a) Moniuszko: „U F 
krzyżyk, b) Želeński: „Podarunek,* solo- odśp- ) 
akomp. p. Neuhauser i pani Z. Sinkiewicz. GA 


Chopin: „Mazurck,* b) Macck: „Rapsodja polski 
na fertep,, odegra p. J. Notz. 7. Słowacki: n POB | i 
kapitana M.“ wygłosi p. Wł}. Woleński. $. 2) | 
leński: „Nasza Hanka,“ b) Worobkiewicz : „S r 
oczy,“ odśpiewa dwun. śpiew. „Echo.“ 8. Zakońezetí , 
p. Paweł Stwiertnia. Ceny miejsce: krzesło 40.8 
wstęp 20 et. Biletów nabyć można w księgarni PE | 
Gubrynowicza i Sehmidta, w czytelni ludowej prst [| 
ulicy Janowskiej 1. 12, wieczorem przy kasie. Py ? 
czątek o godz. pół do 8. wieczorem. 

Wieczornica . Lutni“ dla członków Towarzysij 
aranżowana (z wykluczeniem obcych) odbędzie | g. 
w sal Kasyna miejskiego dnia 21. maja, a nie jęk 
jak przedtem ogłoszono. r di | 

Z teatrów.  Onegdaj wystąpił p. Flor” 3 | 
z koncertem na scenie krakowskiej. Artysta odśpie” 
wyjątki z „Zydówki”*, „Hrabiny“, tudzież z por ) 
„Barona cygańskiego" i „Don Cezara“. — Na poli?” 
bieżącego tygodnia zapowiada repertoar tamtejszy “2. 


stępy gościnne Alberta Kekera. Sędziwy antyste iu 
stąpi w „Kapeiuszu słomkowym“ i „Ojeu gebit | 
tantki”. 


Towarzystwo poznańskie daje obcenie przedsi 
wienia w Krotoszynie, zkąd udaje się do Gart j 


Teatre warszawskie przygotowują nowości 04% = 
letni. I tak w Rozmaitościach odbywają się POR 

7 najnowszej komedji K. Zalewskiego „Bracia Apte! 

W teatrze nowym rozdano do nauki pięciodiie 
obraz dramatyczny Józefa Tyla pt.: „Córka p i A) 
lacza”, przełożony z czeskiego I. Krecznike- ke je L 


cie zapowiadają wprowadzenie świeżej 0peʻ™® 
neya: Przemokły kupidynek* (L'a mour mo 
grywanej z powodzeniem w Paryźu. 
„Sylwan“, organ Towarzystwa 
miesiąc maj opuścił już prasę. b s 
Rozprawę „0 budownictwie włościańskie! 


wti 


leśnego galic. % 


wydało Towarzystwo politechniezne we Lwowi 
interesujące się sprawą bi wa włośc 
w biurze Tow, polit., ul. o l 9. 


Teatr. Wyznamy otwarcie, że „Meteor” (Swe 
schnuppe) onegdajszy weale nas nie olśnił swym “m 
skiem. Być może, że nasz gust estetyczny at e 
dyametralnej różnicy z upodobaniami Ateńczyków 
nad Sprei, którzy ukazanie się nowego utworu zeń 
sera i spółki w teatrze Wallnera, powitali w Je 
roku zeszłego z entuzjazmem. Być też może, a u t 
jest rzeczą wielce prawdopodobną, że popularny a0% 
berliński, który i u nas niejednokrotnie cieszyć * 
powodzeniem, tym razem udzielił swej firmy Pre" 
płodnego wielce, lecz i wielce miernego pisATZ% 
kim jest Otto Girndt. m | 

„Meteor“ jest krotochwilą, pisaną na wzór £ 
tuacyjnych fars francuskich. Na scenie panuje pewiem 
ruch i życie, drzwi, firanki u okien a nawet win 
łącząca pokoj» mieszkalne z sntercną, służą co chwile 
do wywołania najprzeróżniejszych zawikłań. 2 ter 
wszystkiem jednak „Meteor“ nie ma tej lekkości: 
moru, dowcipu, jakie cechują hrotochwile franeusk 
Kfekin gruho podkreślane, sytuacje wymęczone i 
naturalne, wreszcie niezręczne powikłanie intrygi, 0% 
to wady zwykłe poss niemieckich — a onegdaj? , 
premiera jest świeżym tego dowodem. „dł 

Meteorem jost niejaki Hugo Wimmel, młody 
pędziwiatr, szukający po swiecie towatzy: o 
życia, bardziej... naiwnej, niż on sam. Przypat® 
sprowadza go do miasteczka, gdzie osiadł jego i 
dawny kolega dr. West, mąż prześlicznej  P3 
Zofji, o którą jest- naturalnie bardzo zazdrośny: 
Nie koniee jednak ma tem. Cala inteligencje 
w tem miasteczku jest dziwnie oryginalna. 4 
dzimy więe i radeę Szuberta, luminarza miejsc® a 
wego, który jest człowiekiem zacnym i rozumoaym? 
lecz j rzytem nieznośnym zrzędą i przekorą. Jest i 1% 
dny Sauerbraj, ograniczony lakiernik i nudny arud $ 
Majzeberg, kandydat na burmistrza, który na śmiem 
zanudza wszystkich (uawet publiczność) cytatami 
historji. W miasteczku wszyscy są zajęci dwoma 
padkuni: dwaudziestopięcioletnim jubileuszem stub 
wym Szuberta i wyborem na burmistrza. Bi A 
jubilat kryje się przed swymi wielbieielami, zmyślśjć 


ie. 


podróż — nadaremnie jednak, gdyż go znajdują | 
mianują obywatelem honorowym. W wyborach * 
burmistrza zwycięża sędzia Hellborn, protegow** 


przez piękną wdówkę Annę, którą też zaślubia.  - f 

„Meteor,“ Hugo Wimmel, tłucze się po soem 
jak Marek po piekle, przez całe cztery akta, Bi ' 
wie po co, kocha się po kolei w Zofji, Annie i M 
córce Szuberta, z którą się wreszcie żeni ku W e 
kiej radości wszystkich... b 

Zużyte ad absurdum motywa akcji i szablony, 
charaktery, nie urozmaicają w niczem sztnk* pp. : gł A 
sera i Girndta, a pod względem wykonania przediń | 
wienie onegdajsze należało do udatnych i gdyby $ dd 
grano nieco w szybszem tempie, A niektórzy arty s | 
zbytecznie nie przesadzali, nie nie mielibyśmy 40 | 


rzucenia. e 4 


| gQ: i 

Z Izby sądowej. 
Lwów 11. majā- 
(Kryda zakładu zastawniczego.) wy: 
Ciekawe jest zeznanie świadka, dotyczą”. ge. 
płaty 1.400 zł. na zastawione papiery AE 
P. Gótz twierdzi, żś on je wypłacił WP" wę 
obwiniony Kruszews): zeznał stanowcść gó) pat 
płatę tej kwoty uskuwcznił z kasy głos vówiĆ y 
Gamrat. który dał na «+ i Gotzow! w sięz | 
dnią asygnatę celem aw.ooszpiema [mie mógł | 
gach i że podczas ti ™ypisty świade 


| 


s 4/14 = 


kyć obecny, gdyż działo się to późnym wieczorem 
w „pokoju dyrekcyjnym. Po dłuższym namyśle o- 
świadcza świadek, że prawdopodobnie tak być 
musiało. 


Drugi świadek Karoi Bielański, były bu- 
chalter Zakładu zastawniczego. obecnie funkcjo- 
narjusz Gazety lwowskiej wszedł do Banku w r. 
1882. Jemu to polecono uzupełnienie książek i spo- 
rządzenie ostatnich bilansów. Swiadek ten stwier- 
dza. że w czasie, gdy już Zakład stał bardzo źle, 
przyjmowano wkładki na książeczki oszczędności, 
gdyż obawiano się, aby nieprzyjęcie nie sprowa- 
dziło katastrofy. Wylieza nawet ile i od kogo. 
Opowiada następnie o usilowaniach ratowania się, 
ijak gdy nie bylo gotówki, relombardowano w 
inuych Bankach większe zastawy, później jednak, 
aby upadek Zakładu odwlec, relombardowano także 
i drobne zastawy, którą to manipulację załatwiali 
urzędnicy niższej kategorji- Świadek przyznaje, iż 
mogło się zdarzyć że przy relombardowaniu otrzy- 
mano większą kwotę od tej, za którą był on w 
Zakładzie zastawiony. À 

Relombardowanie rozpoczęto przed wstąpie- 
niem świadka do Zakładu zastawniczego a więc 
przed r. 1682. 

Stosunek p. Kruszewskiego do Gamrata był 
dość przykry. Mówiono, że Kruszewski chciał wy- 
rzucić Gamrata a te same zamiary miał Gamrat 
względem Kruszewskiego. 

W końcu oświadcza Świadek, iż na walnem 
zrgomadzeniu skarżył się syn Gamrata, Szczęsny, 
iż Głowacki pobiera część pensji jego ojca, która 
nałeży się rodzinie. Zgromadzenie jednak Żale te 
przyjęło milczeniem 


Lwów 12. maja. 

Świadek dr. Aleksander Pomianowski, 
adwokat krajowy zarządca masy upadłego Zakła- 
du, za zgodą stron niezaprzysiężony, zeznaje co 
następuje : 

Przyczyna upadku Zakładu zastawniczego leży 
już w samem założeniu. Instytucja podobna nie 
miała racji bytu, gdy się zważy, że do interesu 
tak rozległego przystąpiono z kapitałem 30.000 zł. 
Koszta prowadzenia interesu były kolosalne. a naj- 
lepszym tego dowodem, że lokal kosztował rocznie 
3.000 zł. I to był właśnie powód dlaczego Zakład 
musiał runąć, Gdy świadek d. 20. stycznia 1886 r. 
zostawszy zarządcą masy, otworzył kasę. przekonał 
się, że zamiast gotówką i depozytami. napełnioną 
była niezliczoną iłością kwitów zastawniczych na 
kosztowności relombardowane w innych Bankach. 
Następnie zbadał świadek, że papiery francuskie 
Są bezwartościowe i że Boudin znikł bez wieści. 

Na zapytanie przewodniczącego oświadcza 
świadek, że po zapłaceniu należytości sądowych 
niemiszczanych przez lat 8. i po zapłaceniu zale- 
głych płac urzędników i służbie. otrzymają wie- 
rzyciela 6 zł. za 100. Swiadek przypuszcza, że 
możę później kap nie jeszcze coś, jednak w tym 
razie, gdy członko wie zapłacą swoją porękę i gdy 
w dłvdze licytacji zostaną ściągnięte małe kwoty 
za miewykupione weksle. A weksli tych jest 
w portfelu spora liczba, jednak wystawione są przez 
osólwy, któreżtakże jpopadły w krydy. W końcu żą- 

adek, aby na w zasądzenia obwinio- 
nyćke Trybunał przyznał Zakładowi kwotę 4.400 zł. 


z deliezeniem 6 pre. i kwotę 760 zł. Ńwiadek 
przyznają, ża. g"* Gamraa-magia sig przy- 
czym de by i LD: b. 


Świadek, ks. Stanisław Korzeniowski, pro- 
boszcz kościoła N. P. Marji, niezaprzysiężony, ze- 
znaje, że wprawdzie był czł onkiem komisji rewi 
zyjnej, jednak o buchalterji nie ma najmniejszego 
wyobrażenia i dla ilustracji podaje, iż nawet nie 
wie, co to jest strazz a. Do Zakładu wstąpił je- 
dynie za poradą i namową Gamrata, który wmó- 
wił w świadka, że Zakład jest dobroczyńcą bie- 
dnych warstw ludnosci, dostarczając im taniego 
kredytu. Świadek żył w przyjaźni z Gamratem, 
zwie też, że stosunek Kruszewskiego do Gamrata 
e początku by Ł dobry, w późniejszych czasach mo- 
gno naprężony. Co do pobierania przez (iłowackie- 
o podwójnej pensji, nie umie dać żadnych wy- 


Jaśnień. 


Świadek dr. Marjan Krówczyński, adwo- 
kat, zaprzysiężony, powiada, że członkiem był od 
r. 1882, a następnie został wybrany do Rady nad- 
zorczej. 0 złym stanie Zakładu dowiedział się 
świadek w lipcu w r. 1885, a to na jakiemś po- 
siedzeniu, na którem p. Głowacki moeno zirytowa- 
ny chciał opuścić swoje stanowisko, oświadczając, 
że z Zakładem żle. że trzeba cośkolwiek zrobić. 
Wtedy więc wybrano komisję i ta przekonała się, 
że książki zuajdują się w nieporządku. 

Świadek wstąpił do Zakładu z ndziałem 100 
zł., wpłacił jednak tylko 50 zł. > 

Następnie na zapytanie dra. Sumpera, daja dr. 
Krówczyński wyjaśnienie eo do bezprocentowej po- 
życzki 3.600 zł. na weksel, udzielonej (iamratowi, 
(iamrat był człowiekiem pracowitym, niestety znaj- 
dował się w złych stosunkach finansowych, a że 
Rada nadzorcza obawiała się, aby pusta kieszeń 
dyrektora takiej ins tytueji nie wpłynęła ujemnie, 
i nie zrobiła Zakładowi złej repuacji, więc Rada 
nadzorcza udzieliła temuż pożyczkę w kwocie 
3.600 zł. Weksel ten jednak miała podpisać żona 
(iamrata, a nadto miał sie tenże zabezpieczyć na 
życie. 


Dr Sumper zapytuje Kruszewskiepo, jaki 
udział brała Dyrekcja w udzieleniu bBreyerowi po- 
życzki 7.600 złr. na 1% starych fortepianów zasta- 
wionych w Banku. 


Kruszewski. Zadnego, sprawą tą zajmował 
się taksator Postępski. 

Dr. Sumper. A więc Postępski jako z za- 
wodu apiekarz — musiał sie widocznie doskonale 
znać na fortepianach. 

Dr. Krówczyński zapytany przez przewodni- 
czącego, co było powodem upadku Zakładu, oświad- 
cza, iż na podstawie własnego przekonania, nie 
może dać pod tym względem żadnych wyjaśnień. 

Świadek Michał Majewski, były buchal- 
ter upadłego Zakładu zastawniczego, obeenie bu- 
chalier Banku krajowego, zaprzysiężony, wstąpił do 
Zakładu w roku 1877 na wezwanie Gamrata. Zda- 
niem świadka Kruszewski nie rozumiał się na in- 
teresach bankowych. W dalszym ciągu wyjaśnia 
świadek w jaki sposób w pierwszym bilansie wy- 
kazano zysk, gdy w rzeczywistości była strata. Do- 
konano tego zapomocą obciążenia funduszów dy- 
rektorów a to w porozumieniu się pp. Gamrata i 
Kruszewskiego ze świadkiem. Rachunek ten prze- 
prowadził świadek w książkach według własnego 
zdania, bez specjalnego polecenia Dyrekcji. Co do 
papierów francuskich świadek tyle tylko wie, że 
zostały w Zakładzie za 7.400 zlombardowane. Ani 
papierów ani Francuza  Boudina nie widział. 
Jednak nie słyszał tego nigdy, aby zastaw papie- 
rów tych był interesem osobistym Gamrata. Swia- 
dek oświadcza, że ma to najsumienniejsze przeko- 
nanie, że Kruszewski interes z lombardowaniem 
papierów francuskich uważał jako czysty i realny, 
i że działał w najlepszej wierze. Zresztą znał on 
Kruszewskiego jako człowieka honorowego cieszą- 
cego się najlepszą opinją. to też nie byłby on zdolny 
przyłożyć ręki do nieczyslego interesu. 

O godzinie 1. min. 15. przerwał przewodni- 
czący rozprawę. 

Popołudniowe posiedzenie rozpo- 
czeło się od dalszego przesłuchania świadka Mich, 
Majewskiego. Wyjaśnia on sprawę z taksa- 
torem Postępskim. który tak dobrze „postępował“, 
że w przeciągu dwóch lat nietylko utracił całą 
kaucję, fanty bowiem za wysoko oceniał, ale 
nadto obeiążono jego rachunek sumą 4.800 złr., 
która to pretensja jest nieściągalną. 

Relombardowanie z początku odbywało się 
rzadko, później jednak bardzo często, a to w sku- 
tek braku gotówki. Gamrat uciekając przyobiecał 
przywieźć znaczne fundusze celem uregulowania 
sprawy i prosił świadka, aby czuwał nad Za- 
kładem. 

Na pytania obrońcy dr. Ostrożyńskiego, 
wyjaśniu p. Majewski, że właściwym dyrektorem 
był Gamrat i on też we wszystkich sprawach de- 
cydował. Stosunek Giamrata do Kruszewskiego byl 
naprężony a przy końcu doszło do tego, że Qa- 
mrat sprzeciwiał się z zasady temu wszystkiemu, 
co chciał zrobić Kruszewski. 

Świadek Bolesław Darowski, lat 46, star- 
szy inżynier kolei Państwowej, zostawszy członkiem 
komisji rewizyjnej, wzywał kilkanaście razy Ga- 
mrata, aby przedkładał rachunki, ale bezskutecznie. 
Dopiero gdy Gamrat wyjechał, przekonano się, że 
z Zakładem bardzo źle. Członkowie komisji skon- 
statowali w swem sprawozdaniu, przedłożonem Wal- 
nemu zgromadzeniu, że Głowacki asyguował sobie 
z pensji (Gamrata 100 zł., resztę zaś pobierał p. 
Jakób Sawczyński. Walne zgromadzenie przyjęło 
to oświadczenie milcząco do wiadomości. 

Swiadek Marceli Kempliez, lat 68, wła- 
ścieiel dóbr, na wniosek Prokuratorji zaprzysiężo- 
üy, zosta w roku 1877 członkiem Zakładu zasta- 
wniczego z udziałem 10.000 złr. Swiadek zastrzegł 
sobie jednak, że pieniądze te może w każdej 
chwili wycofać i za zgodą Gamrata przeniósł na- 
stępnie calą kwotę na książeczkę oszczędności, na 
której obecnie pozostaje jeszcze 300 kilkadziesiąt 
złr Gdy Bank zaczął się chwiać, wtedy pp. Gło- 
wacki i Sawczyński peżyczyli od świądka 1400 
złr. i dali mu na to dwa fortepiany, które jednak 
nie mają żadnej wartości, nadto papier na jakiś 
grunt w Ustrzykach. Świadek dał żydowi 20 złr., 
aby pojechał do Ustrzyk, ale licytacji nie było. 
Świadek wyjaśnia, że chciał przystąpić do sanacji 
Zakładu, ale nie widzące bilansów, cofnął sie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Kołomyjskie koleje lokalne. Zgronadze- 
nie ogólne akcjonarjuszów celem ukoustytuowania się 
„Towarzystwa akcyjnego kołomyjskich kolei lokalnych: 
odbyło się 9. b. m. we Wiedniu i wybrano na niem jako 
członków Rady zawiadowezej: pp. Hermana Arnolda, 
Ant. Jaksę Cham ca, Ernesta Lindheiiua, Albina Po- 
gatschera, Sorgiusza ks. Madziwiłła, Jana hr. 
Stadniekiego i Emanuela A. Zifiera. Na rewizorów 
obrano: Maks. Lehmanna i dr. Jakóba Singera — za- 
stępcą Jamesa Lederera, Przy ukonst;tuowaniu się Rady 
zawiadowezej wyszedł z urny jako prezydent ks. 8. R a- 
dziwiłł, wice-prezesen Ñ. A. Ziffer, a do komitetu 
wykouawczego wydelegowano pp. E. A. Zifiera, E. Lind- 
heima i A. Pogatschera. 

Wiedeń 9. maja. Na targ dzisiejszy spędzono 
bydła rzeźnago X202 sztuk a mianowicie 999 sztuk galic. 
i buk., 1321 sztuk węg. i 1382 niem. 

Płacono za gal. i buk. od 4%— do 54 —, prima 
55- da ——, pasz od — do -—— zir., za węg.od 49:— 
do 55—, prima —— do 5%—, za niem. do 51*— do 
57 prima od —'— do 60 za 100 kilo bitej wagi. Woły ga- 
licyjskie, paszowe płacona ad —* = do — złr za 100 kilo 
bitej wagi. 

Targ był mdły, cena spadła o 2 zdr. za 100 kilo, 

Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła opa- 
sowego 1313 sztuk, a mianowicie 1082 weg, — gal, 
— serbskich i 231 niemieckich i — krów. 

Piacono za węg. od 48 — do 56 —, prima do 58— 
za gal. od —— do za niem. od 50:— 
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Lwów, z Izby handlowej 
dnia 12. maja 1687. 


płacą żądają 

Atje za sztusę bez kupona biużą: ego 3 
Adj galicyj. Karola Lndwika po 200 zi. m. k 205 25 208 25 
livov,skosczermiuwiecka-jaska po ŻU0 mi. wu. 222 50 1 226 = 


M hipotecznego galicyjskiego po 20) zł. wa. 290 — 
kuta kredytowego galicyjskiego po FU9 sł. wa 220 ~- 
Eaniy zaAtŁiuwne za UG zł. 
Caite ip: i 
. hipe ga: 
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Listy dłnzne za 100 zł. 
lal. Zakł, kr. włońć. 30), w. a. w likwid 
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Qbligi za 180 sł. 
Indemnizacyjne galic. 55, m. h 
Homnualna Banku kraj. 5%% w. a. I. em. 
Pożyczka kraj. « r. 36/5 6o w. A. 
Pożyczka n 


t 104 50 
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a 1583 41,06 W. A. „ 
Losy. 

Miasta Krakowa s 5 . 
" Stanisławowa š 
Monety. 

Dukat holenderaki + . . 
Dukat cesarski 4 ów ag R 
Wapolsandor , . . . e a . 
Półimperiał Sw «akc 
Bubel rosyjski srabrny = 
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iurs wieldy wiedeńskiej. 
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Tuotot, dui, 12. maja 1887 r. 
sza |poprzed 


(goåz. a —*3, — po południu). 


kcie p Mowurzysswa gruiezcgo 2 17 — 17 50 
sk. «t pasza ni ESKA iLAN sot E > z 284 — | 284 
m lua nymi igo -MASA E 103 — | 104 50 
U awiu . 8 a ` A . : 206 50 , 206 50 
kolei Karola ImdwiLa. 4 c A 06 — 206 50 
kowi północzej „ a a 246 50 | 246 — 
4 inini (Lombardy) . 76 — | 7525 
j . . . 181 25 181 — 
. z 3 226 10 226 50 
owiockiej „ . 221 — | 294 — 
p pietsko-północno-wsekadniej. 166 50 | 166 — 
asy kotmname wis ki. . „DAR 125 50 | 125 50 
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządn tytoniu zy HE 
ü> do obliyacje indemnizaeyjna . . 105 — | 105 — 
Alcie kolei północno-zachod. (lit. B. Elbathzl) 162 — | 162 25 
Luny regulacji Cisy z à Ę 194 — | 124 25 
Akcje Banku d'a krajów keronnych 232 75 | 252 25 
konuta węgierska złota 4 proc. 101 19 | 161 — 
Akcje Bankvrereinu . . 91 25 81 25 
Rosyjski rebel papierowy 112 1 18 
Losy premjawane węgierskie . . 130 — | 120 -- 
Akcje kredytowa . spó, > 280 20 | 281 — 
Akcje kolei Karola Ludwiką , x 
Akcje kelef południowej, A = == — D 
Napo'eendory . ` IN = 
Rabel papieruwy 10 05 10 08 
Berlin, dnia 11, maja 18% r. 
(godz. 5 min. 85 po pełndnin). 
Ru:”pni rubel papierawy n 7 . . > 178 76 | 179 2 
Akcje zustrjackie kredytowe . . . . ' 449 — | 451 — 
Kkcje kolei Karola Ludwika. . ” . . 88 25 83 50 
AMuatrjnczie banknoty . . T . - . 160 30 ` 160 30 
Akcje kolei południowej (Lombardy) « = 2 184 — | 186 — 
Rosyjska pożyczka wschodnia . . . . 54 80 | 55 — 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Maja 1887 r. 


do 58—, prima od ——do 60*—, za serbskie do — paszowe 
od — do — złr. za 100 kilo bitej wagi. 
Targ był zły. 


Wiedeń 10. maja, Na dzisiejszy targ dowie- 
ziono nierogacizny 1010 sztuk ciężkich bakonów, 1718 
sztuk średnich bakonów i 3958 sztuk warchlaków. 

Płacono za ciężkie bakony złr. 47-— do 50-—, 
średnie 44%— do 47—, warchlaki 32-— do 39— za 
100 kilo żywej wagi bez podatku. 

A. Krzysztofowiez et Comp" 
Novaragasse nr. 53. 


Przegląd polityczny. 


_* W Izbie deputowanych, w dalszym ciągu 
dyskusji uad budżetem Ministerstwa oświecema 
przy tytule „subwencja dla technologicznego mu- 
zeum w Wiedniu“ proponował onegdaj Lueger 
upaństwowienie tego muzeum. Po  przemowieniu 
Matscheka, Wrabetza i Exnera, został ten tytuł 
przyjęty. 

Tytuł „statystyczna komisja centralna* przy- 
jęto po krótkiej dyskusji. Tytuły „państwowy Za- 
kład geologiczny“ i „centralna stacja meteorolo- 
giczna* przyjęto bez dyskusji. 

Przy tytule „sztuka i cele archeologiczne“ po- 
dnosi Polak znaczenie rodziny Auerspergów w hi- 
storji Krainy, oraz zasługi Antoniego Auersperga 
około Krainy i proponuje, aby wezwać Rząd, iżby 
na koszt państwa patrjocie austrjackiemu I poecie 
Auerspergowi postawiony został godny pomnik 
w Lublanie, jego ojezystem mieście. (Wniosek ten 
został poparty). Powyższy tytuł przyjęto. 

W dalszym ciągu rozpraw przyjęto tytuł „po- 
trzeby funduszu religijnego“. Dr. Gautsch prze- 
mawiał w obronie kongruy. 

Na wieczornem posiedzeniu obradowała Izba 
nad tyt. „Uniwersytety*. I tu zabierał głos dr. 
Gautsh i oświadczył, iż zamierzone zarządzenia 
Ministerstwa oświaty mają wprawdzie na celu uchy- 
lenie przepełnienia w wyższych zakładach nauko- 
wych, w żadnym jednak razie nie dążą do utru- 
dnienia studjów. 

Dep. Beer oświadezył się przeciw przeniesie- 
niu nauk przyrodniczych do gimnazjum, i przeciw 
przedłużeniu studjów gimnazjalnych z lat 8 na 9. 
Mowca zalecał przezorność przy reformie wydziału 
prawniczego. 

* Kilkuset studentów Uniwersytetu wiedeń- 
skiego, urżądziło onegdaj wieczorem hałaśliwą de- 
monstrację przed mieszkaniem prof. Maassena. 
Policja rozprószyła ekseedentów, z których pięciu 
aresztowała. Wezoraj wstrzymano wszystkie od- 
ciyty na Wydziale prawniczym. Gdyby demonstra- 
cje miały się powtórzyć, zamknięcie Wydziału 


prawniczego stałoby się prawdopodobnie nieod- 
zownem. 
Cała prasa wiedeńska bez żadnego wy- 


jątku nagania surowo onegdajsze demonstra- 
cje studentów przed pomieszkaniem profes. 
Maassena. 

* Do historji Bośnji i Hercogowiny, wywoła- 
nej polemiką niemieckich, rosyjskich i austrjackich 
pism półurzędowych, przybywa dziś ciekawy przy- 
czynek w postaci telegramu, który otrzymuje Po- 
litik z Budapesztu. Telegram opiewa: „Andrassy 
żądał we Wiedniu ogłoszenia dokumeriów, dowo- 
dzących, że Niemey rokowały z Rosją o zawarcie 
konwencji na szkodę Austrji, aby w ten sposób 
otrzymać wolną rękę przeciw Francji. Andrassy 
przeszkodził temu przez bezpośrednie porozumienie 
się z Rosją.* Organ praski nie dodaje, czy żądanie 
to byłego ministra spraw zewnętrznych odniosło 
skutek i czy ogłoszenia rzeczonycn dokumentów 
rzeczywiście nastąpi. W każdym razie łatwo z tego 
sądzić, jakie gwałtowne rozmiary przybrała zain- 
augurowana przez organ kanclerski polemika. Re- 
putacja dyplomatyczna i polityczna hrabiego An- 
drassego mocno została tą polemiką półurzędową 
na szwank narażona. Nie dziwnego, że wsżelkich 
dokłada starań, aby ją uratować. Czy mu się to 
uda, niedaleka już może przyszłość okaże. Faktem 
jest, że książę Bismark jest jeszcze kanclerzem i 
wpływ jego we Wiedniu jest jeszcze bardzo wiel- 
kim, kto wie ezy nie większym, aniżeli hrabiego 
Andrassy ego, który był ministrem domu cesar- 
skiego. W obec takiego stanu rzeczy trudno prze- 
widzieć, jakie stanowisko zajmie dwór austrjacki 
w obec byłego swego ministra. 

* Do Polit. Corr. donoszą z Berlina: Spo- 
strzeżenie. iż niektóre austrjacko-węgierskie dzien- 
niki upatrywać Ghciały w ariykułach Nordd. Allg. 
Ztg., 0 przedwstępnej historji okupacji Bosnji i 
Hercogowiny pośrednie lub bezpośrednie napiętno- 
wanie hr. Juljusza Andrassego lub też węgierskie- 
go prezydenta ministrów Tiszy, wywołało tu zdzi- 
wienie. Zapatrywanie to jest mylne, gdyż w arty- 
kułach owych nic się nie mieści, coby mogło u- 
właczać zasfużonej powadze wymienionych mężów 
stanu. Wyłącznym celem owych publikacyj było 
położenie tamy temu systematycznemu i tenden- 
cyjnemu fałszowaniu historji, któremu oddaje się 
pewna część dzienników rosyjskich, aby wzniecić 
nienawiść do Niemiec. 

* Z4 Budapesztu donoszą, że na posiedzeniu zwią- 
zku węgierskich towarzystw gospodarczych odczy- 
tat hr. Desseffy pismo krakowskiego Towarzystwa 
gospodarczego. W dyskusji nad reformą podatku od 
wódki i regalem propinacyjnem zabierał głos prze- 
wodniezący delegacji krakowskiej, Włodzimierz Ko- 
złowski, celem wyrażenia poleceń i żądań swoich 
mocodawców 0 sprawie stanowiącej przedmiot 
obrad. Postawił un wniosek wybrania komisji, 


Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego, 


Pociąg | Pociag | Pociąg 


t 
i Pociąg | F i 
| pospie- | osobo- | mięsza- 
Od 1 Grudnia 1686 I. fiee fuj A |; 
Do Lwowa przychodzą: | z 
Z Krakowa. . , 7:6 | 6-59 | 9-27 | 1135 
Z Podwołoczysk . A A 2 10:24 3:05 8:50 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 10:10 | 2-28 3:19 
Z Czarniowieć , : F Ź 10:03 3:30 3:35 
z Chyrowa, Stryja, Stanisławo- 
wa, Husiatynąj Eawocznego 2:46 
Z Chyrowa i Stryja : è b 8:59 
Z QOhyrowa, Stanisławowa, 
Stryja i Husiatyna | 4:35 
Ze Lwowa odchodzą : | 
Do Krakowa r- i : 8'10 | 10:44 | 4-10 4-50 
Do Podwołoczysk £ . $ 6'10 ' 10-25 12-38 
Do Podwołoczysk z Podzameza 6-23 10:56 1:08 
Do Czerniowiec , E o 620 12:22 | 11:06 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisla- 
wowa i uezacza. . a 11-47 
Do Stryja i Chyrowa F a l 7-20 
Do Stryja i Ławocznego . 6 30 
Przych. do Stanisławowa : 
Ze Lwowa . 3386 | 5:20 | 6'35 
Odech. ze Stanisławowa: 
Da Lwowa . 8:34 9-35 | 9-29 


UWAGA: Godziny oznaczone grnhemi liczbami oznaczają porę 
nocną od godziny Gtej wieczór do 5'59 m. rano. 
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którejby zadaniem wobec Rządui Parlamentu było 
bronić rolnictwa od szkody przy reformie podatku 
gorzelnianego, a zarazem zbadać, w jakich warun- 
kach i jak daleko może sięgać wspólność między 
akcją Węgrów a akcją krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego. Wniosek przyjęto. 


* Znany poseł kroacki, Tuskan, wypuszczony 
został dnia 10. b. m. po dziewięciomiesięcznem 
więzieniu na wolność. W towarzystwie posła Fol- 
negowicza udał się uwolniony do posła Antoniego 
Siarcewicza, gdzie czekało jego przybycia wielu 
przyjaciół politycznych. Komitet pań wręczył mu 
imieniem kobiet dalmackich wielki puhar srebrny, 
a zagrzebska młodzież uniwersytecka pierścień 
brylantowy. Wieczorem odbył się bankiet, który 
przybrał rozmiary wiecu politycznego. Między in- 
nemi zastanawiono się także nad zachowaniem się 
stronnictwa prawa w najbliższych wyborach do 
Sejmu. 

* Jeszcze podczas trwania śledztwa przeciwko 
15 sprawcom ostatniego zamachu na cara, zarzą” 
dzono rewizję w petersburskiej Akademji duchow- 
nej, gdzie znałeziono wiele listów i imiennych wy- 
kazów ezłonków spisku. Kilku seminarzystów uwię- 
ziono. Głową tego spisku był, jak się okazało, je- 
den;z profesorów Akademji, w którego  letniem 
mieszkaniu znajdował się skład dynamitu. Dyre- 
ktora Akademji przeniesiono do Rygi. Uwięzieni 
seminarzyści przyznaii się do winy z wyjątkiem 
profesora, który w ebec oczywistych dowodów 
przemawiających przeciw niemu, zaprzecza wszel- 
kiego udziału ze swej strony. 

* Z Bukaresztu donoszą: Królowa serbska 
przybędzie tu w piątek, incognito, na dwudniowy 
pobyt. Obiega pogłoska o nastąpić mającej zmia- 
nie gabinetu. Bratiano ma zatrzymać prezydjum 
bez teki; Radu Michai objąć ma sprawy we- 
wnętrzne, Aurelian roboty publiczne, a Gheor Ghian 
rolnictwo. 

* Parlament niemiecki 
opodatkowaniu wódki 
członków. 

* Z Sotji donoszą, że termin' zwołania So- 
branja jeszcze nie oznaczony, prawdopodebnie nie 
będzie zwołane zwyczajne, ale wielkie zgromadze- 
nie narodowe. Według doniesień dzienników po- 
głoski o nieporozumieniach między pojedynczymi 
ministrami a Rejencją są nieprawdziwe. 

* Królowa serbska wraz z królewiczem od- 
płynęła wczoraj z rana osobnym parowcem do 
Turn-Suwerinu, zkąd koleją żelazną uda się w dal- 
szą podróż. Król i ministrowie odprowadzili królo- 
wę na pokład okrętu. 


* Do niedawna uważano za jedną z głównych 
wad politycznych narodu francuskiego, gorączko- 
wość i wrażliwość. Zdaje się, że historja ostatnich 
lat przyzwyczaiła Francuzów do umiarkowania i 
rozwagi. Wypadki ostatnie dowiodły, że Francuzi 
a w szczególności Paryżanie umieją się już miar- 
kować, natomiast stają się Niemcy bardzo czułymi 
i wrażliwymi na wszystko, co się dzieje po drugiej 
stronie Wogezów. Dziś donoszą z Berlina, że wia- 
domość o zamierzonej próbnej mobilizacji kilku 
korpusów francuskich wywołała tam przykre i 
przygnębiające wrażenie. Organ kanclerski. który 
zwykle wiernie odzwierciedla uczucia berlińskich 
sfer polityeznych mniema, iż zapowiedziana mobiliza- 
cja, mimo, że się ma odbyć dopiero w październi- 
ku, wywrze już teraz wielki wpływ na francuskie 
koła wojskowe. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
wszystkie komendy korpuśne zawczasu  poczynią 
potrzebne przygotowania, aby w danej chwili 
przejść natychmiast na stopę wojenną. Merytory- 
czna doniosłość rozporządzenia jest więc daleko 


przekazał projekt o 
komisji, złożonej z 28 


większą, aniżeli na pierwszy rzut oka można 
osądzić. 
* Prezes francuskiego Ministerstwa Goblet 


ponowił w komisji budżetowej oświadczenia o pro- 
jekiach oszczędności, oświadczył jednak zarazem 
gotowość zbadania wspólnie z komisją, czy byłyby 
jeszcze możliwe większe oszczędności. Skoro (io- 
blet opuścił posiedzenie, oświadczyła komisja 25 
głosami przeciw 5, że zaproponowane  oszczędno- 
ści uważa za niedostateczne i wezwała Rząd, ażeby 
zechciał zaproponować nowe wnioski. Uchwałę tę 
komisji budżetowej poczytują za zupełne zerwanie 
z gabinetem. Dzienniki uważają za prawdopodo- 
bne przesilenie ministerjalne. 

* Tunes donosi: Dwóch z pomiędzy areszto- 
wanych w Paryżu za rozruchy z powodu przed- 
stawień „Lohengrina* podało się za Anglików. Są 
to Ernest i Artur Wilińsey, Polacy, naturalizowani 
w Anglji. (Słyszał kto kiedy o Wilińskich ?) 

* Pall-Mall-Gazetie podaje sensacyjną wia- 
domość, że Rząd angielski kazał w jednem z wię- 
zień londyńskich umyślnie urządzić sześćdziesiąt 
cel. przeznaczonych prawdopodobnie dla irlandz- 
kich członków lzby gmin. Byłby to rzeczywiście 
ze strony Rządu krok bardzo energiczny. 

* Dzienniki wiedeńskie przywiązują szezegól- 
niejsze polityczne znaczenie do ostatniego posłu- 
chania ambasadora Nelidowa u sułtana. 

* Z Berlina donoszą: W sferach kompetent- 
nych panuje tu przekonanie, że Anglja bezwarun - 
kowo w sprawie Afganistanu angażować się nie 
będzie, lecz przeciwnie chętnie powita wypadki, 
które pozwolą jej zrzec się uciążliwego protekto- 
ratu. Rosja przeto zaanektuje cały lewy brzeg O- 
xusu bez oporu nawet ze strony emira. Przebieg 
komisji granicznej angielsko-rosyjskiej jest formal- 
nością, prowadzoną dalej dla przyzwoitości, zanim 
opinja publiczna w Anglji oswoi się z tem, Że o- 
brona Indyj może i powinna być prowadzoną bez- 
piecznie tylko na ufortyfikowanych granicach Indyj, 


a ze sąsiedztwem Rosji należy się pogodzić. Czy 
Rosja wprost z Indjami sąsiaduje, czy pośrednio — 
to wszystko jedno; owszem mniej kłopotów będzie 
zj Anglja, jak się pozbędzie pupilów niepew- 
nych. 

* Według doniesień z Rzymu, tendencje zna- 
lezienia modus vivendi z Włoehami, utrzymują się 
w Watykanie, lecz przyszły sekretarz stanu, msgr. 
Rampolla, jest im przeciwny. Jest to ezłowiek 
chorowity, lecz twardego temperamentu. Nun- 
cjusz w Wiedniu, msgr. Galimberti, będzie ztam- 
tąd kierował wszystkiemi sprawami kościelnemi w 
Niemczech, gdyż nuncjatura msgra Pietro w Mo- 
nachjum ma charakter tylko formalny. Mon- 
signor Agliardi jest stanowczym protektorem 


Francji. Dlatego właśnie powołał go papież do 
swojego boku, żeby dać Francji dowód żyezli- 
wości. 
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Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Wiedeń 12. maja. Wczoraj wieczorem powtó- 
rzyły się demonstracje studentów przeciw prof. 
Maassenowi. W celu urządzenia mu kociej mu- 
zyki udali się studenci do jego mieszkania. Gdy 
Maassen niedawno się wyprowadził, wyszukano 
nowe mieszkanie przy ulicy Florjańskiej 1. 60. Po- 
licja strzegła jednak domu profesora i przeszkodzi- 
ła dalszym ekscesom. Pięciu studentów zostało 
uwięzionych a ulicę musiała policja zamknąć. 

Wiedeń 11. maja. Izba posłów obradowała da- 
lej nad etatem Ministerstwa oświaty. 


wiedeń 11. maja. Dziś powtórzyły się skan- 
dale studenckie na Uniwersytecie. Korytarz do 
sali, w której wykłada Maassen, był zataraso- 
wany dwiema barykadami, ułożonemi z ławek. 
Tylko część mała była wolna, ale i tę obsadzili 
studenci. Gdy się ukazał Maasen, odezwały się 
okrzyki: „pereat!* Jeden z słoweńskich studentów 
chciał przemówić i byłby niezawodnie obity został 
przez „burszów*, gdyby go kilku rożsądniejszych 
nie wzięło w obronę. Rektor Zimmermann i 
dziekan Gruenhut polecili rozszerzyć odstęp 
między barykadami. Gdy to studenci zauważali, 
poczęli. się cisnąć do barykad i tylko z trudnością 
odparło ich 26 posługaczy, którzy strzegli barykad. 
Jeden ze studentów -przeskoczył przez barykadę i 
został ujęty i odprowadzony przez posłngaczy do 
dekanatu. To przywiodło do opamiętania i po- 
łożyło koniec demonstracjom. 

Wiedeń 11. maja. Gautsch zdawał dziś 
sprawę cesarzowi z wypadków w Uniwersytecie i 
uprosił sobie szerokie pełnomocnictwo. Minister 
polecił Senatowi, wytoczyć śledztwo studentom, 
którzy podpisali pismo do Tomaszczuka, w 
którem to piśmie położony był główny nacisk na 
zasady niemiecko-narodowe i antisemiekie. 

Wiedeń 11. marca. Deutsche Ztg. donosi, że 
ks. Bismark wyjedzie w czerwcu, jak zwyczaj- 
nie, do Kissingen, gdzie dla przyjacielskiego umó- 
wienia spraw bieżacych ma się spotkać z Gier- 
sem. a może nawet i Kalnoky tam przybędzie. 

Wspomniane pismo donosi, że Rejencja A 
obawia się, iż gdyby Sobranje nie miało widoków 
załatwienia sprawy wyboru księcia, natenczas bę- 
dzie prokłamowało zupełną niezawisłość Bułgarji. 
-~ — Lublana 11. maja. Skarbowa fabryka prochu 
w Stein stoi w płomieniach. ; i 

Wenecja 11. maja. Królowa Małgorzata 
opuściła Wenecję entuzjastycznie żegnana przez 
ka E N Królowa przyrzekła, że w połowie 
ipca przybędzie do Wenecji na dłuższy pobyt. 

Belgrad 12. maja. Królowa Natalja zabawi 
dwa dni w Bukareszcie. 


Przyjechali do Lwowa 
dcia 12. maja 1887 r 

HOTEL ŻORZA. Dr. Pogłodowski, s Sudkowiec. 
A. Hulimka, z Mycowa. W. Langer, z Wiednia. 8. kr. 
Potocki, z Brzeżan. J. br. Błażowska. 2 Ryczowa. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. P. Czosnowski, a Rosji. 
S. Zwolski, 4 Bryniec. E. Brodzki, z Borak Małych. F. 
Rauch, z Horodenki. H. Robinson, z Wiednia. R. Kó- 
nig, z Wiednia. M., Sabronsse, z Bachórza. A. Peter- 
sin, z Krakowa. 

HOTEL LUROPEJSKI A. Suchanek, ze Stryju. 
I. Bratkowski, z Podola Rosyjskiego. I. Trojan, 3 Ka- 
mionki Strumiżłowej. E. Avellis, z Wiednia. A. Kolesi = 
ski, z Krakowa. 

HOTEL ANGIELSKI. A. Praschil, z Lubaczowa. K. 
Jarzyński, z Pruchnika. M. Borkowska, ze Stanisławowa. 
T. Stemajer, z Chodorowa. 


Dla naszych pań. 


„Uszyć suknię nietrudno, ale skrołó ją sztuka*— 
powiedział jeden z paryskich mistrzów igły. Ile prawdy 
jest w tych słowach, najlepiej stwierdza doświadczenie, 
gdyż powszechnie wiadomem jest — w kołach kom- 
petentnych — jaki to nieraz kłopot bywa z przykro- 
jeniem stanika, albo też z zastosowaniem posiadanej 
formy do własnej figury. Krawcy i krawcowe form 
takich niechętnie udzielają — czemu się i dziwić nie 
można — ale pożądane w tym kierunku udogodnienie 
zaprowadziła u nas w Wyższym zakładzie kroju Mme 
Marie (ul. Sykstuska 31), gdzie wykonywane są 
wszelkie żądane formy (papierowe) staników, okryć, 
zarzutek, szlafroczków, sukienek dla dzieci itp., a to 
po cenie nader niskiej i z dokładnością nieulegającą 
najmniejszemu zarzutowi. Przekonani jesteśmy, że 
zwracając uwagę naszych czytelniczek na tę praw- 
dziwie wielkomiastową nowość, niepraktykowaną dotąd 
we Lwowie, wyświadczamy im rzeczywistą przy- 


| Przewodnik po Lwowie. | 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSLOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i Święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej l. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJACA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 et. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


TEATR HR. SKARBKA. 
DZY Ś: 


METEOR 


Krotochwila w 4 aktach Mosera i Girndta. 


OSOBY: 
Szubert, kapitalista , Frenkiel 
Sauerbraj, lakiernik .  Ruszkowski 
Klotylda, żona Szuberta German 
Marja, córka Szubertów Pysznik 
Dr. Jan West, lekarz  Woleński 


Zofja, jego żona elazowska 
Hugo Wimmel Kwieciński 
Hellborn, sędzia Hierowski 
Majzeberg . Wojdałowicz 
Anna Minchow . Woleńska 


Michał, siuga Westów Dębieki 
Józia, pokojówka ikus 
Krawcowa . Borodziej 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w małem 
miasteczku. 


4 


Skład farb i handel materjałów 


pod „Czarnym Psem" 


Jozefa Hanke 


we Lwowie 
Rşnek l. 38, we własnym domu, 
poleca 1412 2—0 
Wątrobę siarczaną. Kule żeiazne (Elsen- 
kugeln), Siarkę w kawałkach, Sól ka- 
mienną i morską do użytku kąpielowego. 
Z ooonnoncc PŚ 


Majątki ziemski 
dobrz* położone, wartości 20.000, 
80.000. 120.000. 250.000 zł. w. a. 
są pod korzystnymi warunkami 

z wolnej ręki do sprzedaży. 
Zgłoszenia przyjmuje T. Buj- 
no*ski. c. k. notarjusz w Pilznie. 
1428 3—23 


EL ONOM 


żonaty, trzydziestoletni, posiadający 
kiikunastuletnia pia.tykę i grunto- 
wne znajomości w gospodarstwie, 
mogacy się wykazać dobremi świa- 
dwezwami, poszukuje posady, którą 
moze objąć każdej chwili. 
Bliższa wiadomość pod adresą : 
W S. w Czelatycach. poczta Jaro- 
sław. 1414 3—0 


Srodki  dęsiniekcyjne 
(wszystkie gatunki) 


utrzymuje na składzie i poleca 


ALOJZY HUBNER 
Lwów; 1421 2—0 


ulica Karola Ludwika, l. 13, 
dawniej cukiernia Rothlen dera. 


Å + 
Preperata 


do wyniszczenia moli. pcheł, 
płuskiew, karakonów i w ogóle 
wszystkich innych owadów tylko 

pewne i najlepszej jakości 
poleca 1391 = 


Droguerja 


Alojzego Hübnera 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13, 


(dawniej cukiernia Rothiamdera). 


Właściwa temperatnra 


Piwa Pilzneńskiego 
rozstrzyga Stanowezo o jego poży- 
teeznosei dla-zdrowia kons u- 
mentów., Piwo zbyt chłodne sprowadza 
katary iinne dolegliwości żo- 
ładkowe: piwa stosuukowo Za ciepłe- 
g» nie weźmie do ust żaden z P. T. ama- 
torow, Natomiast piwo, podawane z wła- 
Ściwątelperaturą, gasi pragnie- 
nie i znakomicie zdrowiu służy. 
O prwdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. TF. gości. który pije Piwo 
Pilznenskie (7 browatu akutjuego) w ban- 
dlu korzennym i delikatesów 1296 


St. Wojciechowskiego 
róg Chorażczyzny. 6. 
T. amatorów WINA 


polecain wyśmienite 


WINO STOŁOWE, litr 44 ct 


Dla b 


SKŁAD KAWY 
ARTURA KOSCICKIEGO 
pod godłem: 


we Lwowie, Chorążczyzna l. 22, poleca 

dobra i wydatną kawę sprowadzona wprost 

ud producentów z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie: 


l kilo zir. 70 ct. i zir. 1-80 ct. 
Na prowincji: 

4|, kilo zir. 8°70 ct. i złr: 9-15 ct. 

franco. 1293 31—0 


Nie mam weale tych gatunków kawy które 
inni pod nazwa mojego godła ogłaszają. 


` BOLE ŻOŁĄDKA 


Trudne trawieuie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie: sił, 
leczą stę przez użycie 


ELIXIRU GREZ A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


Chine, Kokę, Pepsinę,i t.r 


Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
Í dyczne, jest także xy 74 we wszyść- 
kich paryzkieh szpitalach. 

Na wystawach otrzymał Medale słote 
i Dypłomy honorowe. 

P. GREZ, Aptckars 3%, rue La Bruyère, PARIS 

H w. Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolsscha, 

ć EN Ruckera i Mibpiċóstigo ; 

Krakowie, w sptekach : pp. Redykw, Wisz- 
RAPA Trauczyńskiego i Siedłeckiego, 


Dr. Andrzej Lorentgki 


ordynować będzie jak lat poprzednich 


w Krynicy. 


1427 2—3 


Rządca ekonomiczny 


kawaler, w średnim wieku, rozumiejący 

gruntownie wszystkie gałęzie gospodar- 

stwa, (gorzelnię, chów inwentarza, |mle- 

czarnią pod Krakowem kieruje i gospo- 

darstwoj w miejscu, szuka od św. Jana 
b. r. odpowiedniej posady. 


Wiadomość w biurze komis. inform. 
Wł. Jaworskiego w Krakowie, ul. Grodzka 
liczba 30. 1409 2—0 


są mik ZRK; 
Rolnik 


do samoistnego zarządu średniego lub 

większego folwarku uzdolniony, w ho- 

dowli i leczeniu inwentarza biegły, 
szuka zajęcia. 


Wymagania skromne a reflektuje na 
tantjemę z nadwyżki dochodu uzyskanego 
nad możliwy dochód, jakiby majątek przy- 


niósł będąc w dzierżawie. Adres: Rolnik | gasse 8. Wanny, 


w Wojniłowie, poste rest. loco. 1430 4—0 


ZPRYCO 


PP. GRIMAULT i 


W Paryżu, 8, 


We Lwowie w apteksch pp. Mikolascha, 


WANIE MATIC 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lal 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżaczki. 
ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


GER ZELL O O Z OZ "Z 


18877 


"ODY MINERALNE 


z najświeższego napełniania 
krajowe i zagraniczne 
1432 nadeszły już do handlu 2—“ 


M. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyślu. 
Cenniki na żądanie gratis się rozdają. 


Egzaminowany maszynista 


i uzony ślusarz maszynowy, który przez 
włele lat zatrudniony był w pewnym 
młynie parowym jako maszynista i rożu- 
mie się na naprawie machin parowych 
i rolniczych, oraz na tokarstwie żela- 
znem, posiadający dobrełświadectwa, bie- 
gły w językach niemieckim i polskim, 
i wolny, poszukuje umieszczenia. Adres: 
J. Barwik, Nowe miasto. 1436 2—2 


Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie. 


Weyla ogrzewane 
fotele kąpielowe ; 1 ką- 
piel ciepła z 5 kubłów 
wody i I kilograma we- 
gla. L. Weyl, właści- 
ciei e. k. przywileju. 
Wiedeń, I, Wallfisch- 
Lodownie i t. d. Cenniki 
gratis, 739 5—0 


ENE 


Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego. 


ży 


Kto 


w Wiedniu, I, 


Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najtamiej we wszyst: ich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą. 


Cenniki bezpłatnie. 


ma coś do aLonsowania, jaks to interes, towary, 
kupno lub sprzedaż i t. d. it. d. nicch się 
uda do istniejącego od 29 lat 


I. austr. Biura ogłoszeń 


A. OPPELILLILEZ 


Stubenbastei 2. 


raza za Uaz 
(ei OOOO 


WIENIEC POLS 


pismo ludowe polityczne 
wie rok 18-ty i kosztuje całororznie 8 złr., 
półrocznie 1 złr. 50 centów. 


POSZCZÓZ-IZ<A 


pismo ludowe illustrowane 


a wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 złr., 
8, półrocznie Í złr. 50 centów. 


W 
o wychodzi we Lwo 
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() Prenumeratę najdogodniej 
» pod adresem : 

» 

e 

©, liczba 8. 


Co dobre, samo sie chwali 
NOWYVYOSCG. 


| 


1? 
Najtańsza, najlepsza 


odoru. 


Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
eel, i co O JI że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystkie 
ywane spasoby zapuszczania i lakierowania podłóg. 


inne do dziś u 


Do nabycia w sześciu kolorach: 


VW Z A a a a 


Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- 
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3 zir. 80 ct, półrocznie 8 złr., kwartalnie 1 złr. 
Całoroczni prenumeratorowi: płacący z góry 8 zir. 80 ct. utrzy- 
mują nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszezółki na rok 1887. 


Redakcja i Administracja „Wieńca* (5 
i „Pszczółki: we Lwowie, ul. Akademicka 


SĄ do zapuszozania PODLOGA 


żadnych domieszków; rozpustczań lub coś podobnego wysecha 
natychmiast, może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 


wa mów "ła 


K 


W) 
: 


przesyłać przekazem pocztowym 


© 
hg 


34—0 
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7 


|A| 


i najpraktyczniejsza 


Ne, 1 bezbarwna, Nr. 2 jaszożółła, Nr 3 żółta, Nr, 4 cięmnożółła, 
Nr. 5 czerwonobrązowa, Nr. 6 ciemmobrązowa. 
Puszka pojedyncza złr. — 85 et. 


podwójna 


1 60 


m n 


Jedynie i wyłacznie w droguerji 


ALOJZEGO RUBNERA 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1%, 


(dawniej cukiernia Rothlendera). 


cer e |. 


© Wydawóa i redaktor odpowiedzialny: Józef Laakow 
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DZIENNIK POLSKI z dnis 13. Maja 1887 r. 
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Od roku 1845 istniejąca, zaprotokołowana, ma kilku wysta- . 


wach premjowana 


Grlaser-, Schrift- 


Lithografie- mni Maschinen-Diamauten- Fabrik 


von 


Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady, 
Hermann Rosenberg 


tylko w moim domu we Wiedniu, V., Kahlgasse nr. 16, 


połeca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklaraom, odprzedawcom, posiada- 
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma- 
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych. papie- 
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą- 

danie przesyła się franco. 50 3—0 


Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych. 


FR. KERNREUTER $ 


Wiedeń Hernals, Hauptstrasse 117. 
Fabryka maszyn, pomp, sikawek, i przy- 
borów do gaszenia ognia. 733 5—0 


Sikawki parowe, wozowe, do 
zdejmowania i taczkowe, hy- 
drofony, beczkowozy, wozy 
pompierskie, drabiny straża- 
ckie i rynsztunki, sikawki ma- $ 
gazynowe i ogrodowe, pompy $Ą 
d: wszelkich celów, węże, 
gwinty it. d. 
Gwarancja. 
WEF Illustr. cenniki gratis i 
franco. —- 60 odszczególnień. 


CEEE LOZIĘCZ ©" GETWNAOYNH 
0 © 
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e.. ILLUMINA CJA. 
na przybycie Ich cesarskich Wysokości 


arcyks. następcy tronu Rudolfaiarc. Stefanji 


poiecam przepyszne transparenta obrazy drukowane kolo- 
rami, format 68/55 etm. po zł. 1.25 ct. sztuka; pejedyneze, format 


65/58 ctm, po 50 et. sztuka. 


Herby krajowe Galicji (Chromofarbendruek) pięknie wykona- 
ne. tysowane z heraldyczną prawdą i doskonale lakierowane, format 
70/60 etm. po 75 ct, też same można użyć jako transpa- 
renta, Daiej sa po tej samej cenie i w tym samym formacie na skła- 
dzie wszystkie herby krajcwe monarchji austro- 
węgierskiej, oraz herby Habsburgów, belgijskie, bawar- 
skie, i krajów koronnych austrjackich. Mniejsze herby de- 
koracyjue wszystkich krajów monarchji w formacie 65/4 etm. po 
25 et. sziuka, te same na tekturze po 40 et. sztuka. 137 4—0 


Przepyszne lampjony 


różnokolorowe Sortowane, sztuka po 5, 6, 7, 10 i 11 et. 
w formie balonów » S. 10, 12, 14, 17, 20 et. 


z herbami krajów lub orłem austrjackim o 2, 3 i 5 et. na sztuce więcej. 
Sortyment wzorów — 1O różnych wielkości, 


Lampiony, mię dzy temi z herbami, malowane, wrazz opakowaniem zł. 1, — 

Chorągwie materjalne do dekoracji, sztuka po 20, 30, 50 ct. 

Większe chorągwie za metr bieżący po zł, 1.-— i 

Herby materjalne, tylko orzeł austrj. i berb belgijski, 10 szt. zł. 5.— 

Transparenty koronne, w barwach przepysznych, kcnsztownie wykonane, sztuka 
po zł. 2 i 2.50, Biusty transparentowe, Ich c. k. Mości i cesarskich 
Wysokości z dowolnym tekstem, pięknie wykonane, sztuka zł. 5.— 


ME" Na ognie sztuczne "ZĘ cennik osobny. 


Nowość : gF Pochodnie mignezjowe W o niezwykłej sile świetlnej 
i płomieniu białym lub ezeryo ny m, zupełnie bezpieczne. 


8 minut 15 minut 0 minut czas palenia 
zł. 1.50 zł. 2.50 zł. 350 sztuka 


Pochodnie bengalskie, palące się biało, czerwono, żółto, po 60 et. 
Rozsyłka za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 


Edward Witte w Wiedniu VI. Magdalenen-Str. 16 b. 


Pierwszy specjalny skład w Austro-Węgrzech lampionów, balonów powietrznych, 
zupełnie bezpiecznych ogni sztucznych, zabawek i przyborów kotyljonowych i t, d 


SARE ZARY EMD: AIST ARCE 
Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny  % 


ANK HIPOTECZNY 


“wydaje 
we Lwowie 
i przez filie 


w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopola 


Asygnaty kasowe 


i dni po wypowiedzeniu 


29 


1331 18—0 | 


3. płatne w 


» 2) » > 


PUR "” 7» 90 1» 
Lwów, 1. kwietnia 1887. 


3 LEJ 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Dyrekcja. 


RE EN y , 


nen gja a 


Papier z fabryki częrlańskiej, 


i skór. 


PĘDZLE 


wszelkie gatunki z najlepiej renomowan 


-> gą! 
i RAN: 


ych 


fabryk sprowadzane 
poleca 
WE LWOWIE 


okład farb i handel materiałów 


r 


JÓZEF HANKEJ 


} 
= 
3 
1 
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Na żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory 
z podaniem cen, oraz i kompletne cenniki towarów 


Rynek liczba 38, we własnym domu. 


składów swoich franko porto, 


Ces. król. uprzywil. galić. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 


1299 a 21—6 


wszystkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuj» się bez prowizji odwrotną pocztą. 


"pr - 
We Lwowie skład głowny w 


| i magazynach perfum, 


í magazynach P, K. MIKOLASCHA, 
1 u wszystkich aptekarzy, fryzyerów 


LOUTIN= 


Przez Jhs PAY, Fabrykanta Perfum | 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ ji 
S TOROI. ST 111 AEE 


Puder 


PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM 


m 


Ostrzeżenie przeciw podrablaczom, 


Pastllles de 


TAMAR 


Owoc przeczyszczający, orzeźwiający 


PRZ GW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 


INDIEN 


KRWAWNICOM, ŹÓŁCI, BRakow! APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 
Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 


w sobie żadnej cząstki draźniącej, — bierze się 
nie zmieniając w niczćm ani przywyknień ani 


GRILLON 


zatrudnień codziennych. 
Niezbędny 

brzemiennym, połoźnicom, dzieciom i starcom. 

Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 


i mieszkedliwy nawet kobiśtom 


apteczmych i w aptekach. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


(ni przetysłu wiadefsióc: 


Z pomocą 8 letniego dziecka, wytwa- 
rza moja c. k, uprzywilejowana, dla całej 
Europy patentowana maślnica — Rapid, 
(system podwójny) ze słodkiej śmietanki 
w 8 minutach największą ilość i najsma- 


H 


. 


czniejszego masła do herbaty. 


Maszyna ta sporządzoną jest z naj- 
lepszego metalu, uznana przez wielu wy- 
sokich znakomitości przy zamówieniach, jako 


niezbędny sprzęt dla gospodarstwa domowego, odszczególniona wiełu 
zlotemi i srebrnemi medalami, a przez swe piękne wykonanie jest 


prawdziwą ozdobą każdego gospodarstwa 


domowego. 


Aby umożliwić każdemu posiadanie takowej, oferuję ją po nieby- 


wale zdumiewających cenach i tak: 


Nr. I. zawartości 5 litrów 7 złr. 25 ct. 

Nr. p 5 | Pi 50, 

Nr. III. » R, 35 14 n 

Nr. IV. r 45 Ien » 1385 2—0 
n U » = 


włącznie z termometrem i 


przepisem użycia. 


wszelkie inne wielkości wyrabia się szybko na żądanie. 
Jedynie sprowadzać można za gotówkę lub pobraniem pocztowem 


lub kolejowem przez wyłączny skład fabr 
Verwaltung B. Balsam, Wien. II. 


Cenniki gratis, 


1 


Drobne 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'4, centa od wyrazu. 


| I/orzystne zajęcie. Wiadomość: 
| [X Administracja „Gońca“, ul. Ossoliń- 
| skich 10, front Cichej I. piętro. 


olwark powiat Lwów, 80 morgów 
pola i łąk z budynkami do sprzedania 
lub wydzierżawienia. Bliższe szczegóły 
Lwów, Piekarska liczba 20, od 11.—1. po 
południu. 173 


let hebanowy piękny ze srebrnemi 
|i klapami wraz ze zuacznym zasobem 
nót, jest do sprzedania. Wiadomość 
|w Administracji „Dziennika Polskiegy.* 


ajątek ziemski, średniej wielko- 

ści, blisko kolei o dobrej glebie i 
odpowied ich warunkach do wydzierża” 
wienia lub nabycia. Wiadomość u pani 
Miączyńskiej, Rynek 1. 29, I. piętro. 


auke szermierki udziela jak 

dawniej, tak i obecnie. Adres: l. 9, 
ulica Wekslarska I. piętro od 3. do 5. po 
południu, Z uszanowaniem Pilecki. 


czny : „Central Expeditions- 
nt. Augartenstrasse 35 B. 


Dla odprzedawców rabat. 


ogłoszenia, 


a 


Gjichącz filozofii życzy sobie objąć 


zaraz lekcję ua wsi także i na wakacje 


do uczniów ze szkół gimnazjalnych pod 
| przystępnymi warunkami. Łaskawe oferty 


uprasza się nadsyłać pod lit. S. P. poste 
restante Jarosław. 173 


oszukuje się osoby któraby się 
zajęła (we Lwowie) gospodarsiwem 
domowem: gotowaniem, bielizną eto. Bliż- 
sza wiadomość ul. Pańska 1. 7, I. piętro. 
a] 
oszukuje się nauczycielki do dwojga 
dzieci, chłopczyk lat 9, dziem oA ka 
6; potrzebna znajomość dokładna języka 
niemieckiego i franeuskiego i początki 
muzyki. Zgłosić się listownie pod adre- 
sem: E. Kochanowska, poczta Mościska 
klusaków, w Horysławicach. 169 
CH urządzenie domowe zaraz 
; do sprzedania przy ulicy Łyezakowskiej 
Nr. 17 na pierwszem piątrze. Jest także 
do nabycia dobry mikroskcp i instrumenta 
chirurgiczne. Bliższa wiadomość u stróża 
kamienicy. 174 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


2, 3, 4 


NL. kania I 
konem, 
od Maja do n 


pokoje z przynależuościami, 
ulica Kraszewskiego l. 23. 


piętro, 5 pokoi x bal- 
II. Piętra 5 Pokoi z balkonem 
ajęcia, ul, Kraszewskiego l. 15- 


Pić WSI Na EEE i e i 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga 


